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Dziennik K RA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.
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W K rakow ie.......................... 20 złr.
W Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We F rancji i A n g lji 108 frank.
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Ś zw ajca rji................  80 frank.

kw artalnie
— 5 złr. —
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— 20 frank. —

m iesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
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R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
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Stempel od każdorazowego um ieszczenia................................... 30 „
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Ogłoszenie przedpłaty.

W  Krakowie na grudzień złr. 2 c. — 
Przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem . . złr. 2 c. 25 
Przedpłatę  przyjmuje się tylko od Igo ka­

żdego miesiąca.

Kraków 22 listopada.
Kombinacja ministerjalna z Keller- 

spergiem trwała ośm dni; spodzie­
wamy się i pragniemy tego, żeby 
kombinacja „Auersperg11 nie trwała 
dłużej. Ale bo też musiałaby nielada 
obfitować w mężów stanu i dyplo 
matów Austrja, gdyby tak prędko 
po upadku jednego gabinetu i sy­
stemu można mieć nowy gabinet, a 
w dodatku nowy system.

Hr. Andrassy zdaniem naszem nie 
powinien naglić korony o powoła 
nie nowego gabinetu, a sam nie 
ma potrzeby się spieszyć. Gabinet 
prowizoryczny złożony z urzędników 
na teraz wystarcza. Wolimy czekać, 
choćby kilka miesięcy, aby opinje 
się wyklarowały, aby prądy przeci 
wne przełamały się. Tymczasem niech 
sobie machina państwowa odbywa 
mechaniczny ruch swój; nie widzimy 
potrzeby przeszkadzania jej, przery­
wania jej czynności.

Dziś autonomja i samorząd taki 
już sobie zdobyły zakres działania 
w Austrji, że pojedyncze kraje mogą 
dłuższy czas pozostać bez stanow­
czego kierunku politycznego z W ie­
dnia; co więcej taki stan prowizo­
ryczny, gdzie pojedyncze kraje zo­
stawione są niejako bez opieki po­
litycznej, taki stan prowizoryczny 
zdaniem naszem ma swoje dobre 
strony. W prawia on bowiem kraje 
te do pewnej samodzielności i samo- 
istności.

Któż dziś w Galicji np. czuje, że 
tam w Wiedniu niema ministrów, ale 
tylko są szefowie sekcyjni? R a d y  
nasze funkcjonują, magistraty funk­
cjonują, sądy to samo, szkoły ró­
wnież; słowem, dzisiaj dzięki więk­
szej autonomji i samorządowi, mało 
nas obchodzi, czy w Wiedniu chwi­
lowo jest ministerstwo stałe czy pro­
wizoryczne.

Nic więc nie nagli, a korona do­
brze zrobi, jeżeli — nie spiesząc się 
Wcale z powołaniem nowego gabi­
netu — sprawę tę dojrzale rozważać 
będzie, i za pomocą rządu tymcza­
sowego utrzyma w ruchu mechanizm 
Państwa.

Sprawa szkół ludowych i wycho 
wania początkowego w Galicyi na 

tegorocznej sesyi sejmowej.
IX.

Przystąpmy teraz do drugiego 
działu funduszów potrzebnych dla 
podźwignienia i rozszerzenia szkó 
ludowych, mianowicie do f u n d u ­
s z ó w  na  u p o s a ż e n i e  n a u c z y c i e l i

Obecnie roczny wydatek na upo­
sażenie nauczycieli we wszystkich 
2483 szkołach początkowych wszel­
kiego rodzaju, t. j. na płace nau­
czycieli i na mieszkanie dla nich, tak 
w pieniądzach jak w ziemiopłodach 
zamienionych na pieniądze, wynosi 
ogółem przeszło p ó ł m i l j o n a  złr., 
nielicząc wydatków pierwszego dzia- 
łu, t. j. na pomieszczenie szkoły, 
jej opał i na sprzęty szkolne. W y­
datek ten na uposażenie nauczycieli 
wszystkich szkół ludowych wynosił 
w 1869 r. 541,135 złr., z których 
462,628 złr. zapłaciły gminy utrzy­
mujące szkoły, zaś 78,507 złr. fun­
dusz szkolny, tak zwany normalny 
galicyjski i krakowski. W  wydat­
kach tych na płace nauczycieli szkół 
ludowych nie są policzone koszta 
utrzymania seminarjów nauczyciel­
skich, gdyż te ponosi skarb pań­
stwa, na mocy ustawy z 14 maja 
1869 r. Nadto dodać tu winienem, 
że od 1869 r. kilkadziesiąt gmin 
ak miejskich jak wiejskich powięk­

szyło uposażenie nauczycieli przy 
szkołach ludowych, tak, iż obecnie 
jłacą gminy na uposażenie nauczy­
cieli około pół miljona złr. rocznie.

W edług przybliżonego obracho- 
wania, potrzeba około 1,400,000 złr. 
rocznie na uposażenie nauczycieli 
jrzy szkołach ludowych, jeżeli szko- 

te mają istnieć wszędzie, gdzie 
istnieć powinny odpowiednio zasa­
dzie wypowiedzianej w przeszłym 
dziale tej rozprawy, nadto jeżeli 
wszystkie szkoły mają być dobrze 
urządzone i należycie utrzymywane. 
Przeto potrzebaby roczny wydatek 
na uposażenie nauczycieli powięk­
szyć blisko o 900,000 złr.

Jeżeliby była wykonaną ogólna za­
sada ustawy zaprojektowanej wnio­
skami , które w tej rozprawie roz­
trząsaliśmy: że o ile gmina nie jest 
w stanie szkoły utrzymywać, spełnić 
to powinien kraj własnym fundu­
szem — w takim razie tę zwyżkę 
wydatku na płace nauczycieli o 
900,000 złr., powinny najprzód po 
kry wad gminy, o ile są w możno­
ści, a resztę dawać ma kraj z wła­
snego skarbu. Mniemam, że wiele 
gmin jest jeszcze w stanie podwyż­
szyć nieco sumę, którą dają teraz

na uposażenie nauczycieli. Już od. 
1869 r. powiększyło wiele gmin, 
mianowicie miejskich, płace nauczy­
cieli. W pierwszym rzędzie pod tym 
względem idzie zapewne Kraków, 
który do 500 złr. podniósł płacę 
roczną każdego nauczyciela przy 
swoich szkołach ludowych; nadto 
założył dwie nowe szkoły począt­
kowe czteroklasowe, a w każdej dwa 
oddziały, osobny dla chłopców, o- 
sobny dla dziewcząt, przy każdym 
zaś oddziale ustanowił po trzech 
nauczycieli lub nauczycielek, nieli­
cząc pomocników, tak, iż płace nau­
czycieli przy każdej z tych szkół 
wynoszą 3600 złr. rocznie. Przyta­
czam te daty dla okazania, że gmi­
ny mogą jeszcze powiększyć zna­
cznie wydatki z własnych fundu­
szów na utrzymanie szkół ludowych, 

że wiele z gmin miejskich bardżo 
małą cząstkę swych dochodów" prze­
znaczało dotychczas na ten cel tak 
ważny. Tu znów wymienię Kraków: 
Do 1866 r., kiedy miasto to zosta­
wało jeszcze pod kuratelą rządową, 
dawano z funduszów miejskich na 
szkoły ludowe niespełna tysiąc złr.; 
od czasu zaś jak  Kraków sam, za 
jośrednictwem Rady przez siebie wy­
sranej, zarządza sobą i swemi fun­
duszami, wydatek roczny na szkoły 
"udowe i w ogóle na cele oświatj", 
powiększył przeszło d w a d z i e ś c i a  
d w a  r azy ;  w budżecie na 1871 r. 
przeznaczył na ten cel 22,128 złr. 
Niektóre z miast, chociaż już teraz 
same swemi funduszami zarządzają, 
nie przeznaczają jeszcze stosownej 
części swych dochodów na utrzy­
manie własnych szkół ludowych.

Z wszystkich tych powodów" mnie­
mam, że gminy mogą jeszcze po­
większyć przynajmniej o sto tysięcy 
sumę pół-miljonową, którą dają co- 
ocznie na uposażenie nauczycieli 
przy wszystkich szkołach ludowych. 
łrzeto n a l e ż a ł o b y  z i nnych  f u n ­

d u s z ó w  d o p ł a c a ć r o c z n i e  800,000 
złr. — Fundusz szkół normalnych 
galicyjski i krakowski, wraz z do­
płatą ze skarbu państwa, daje teraz 
na utrzymanie szkół ludowych w 
Galicji i Krakowie, około sto tysię­
cy złr. rocznie.*). Przeto skarb kra­

jowy, zbierany corocznie przez opo­
datkowanie mieszkańców kraju, (w 
celu zaspokojenia wszystkich wydat 
ków krajowych), d a w a ł b y  n a j w y ­
żej 700,000 złr. r o c z n i e  na płace 
nauczycieli przy wszystkich szkołach 
ludowych, aby te szkoły należycie 
rozwinąć, dobrze urządzić i utrzy­
mywać.

Aby skarb krajowy mógł tę su­
mę 700,000 złr. dawać corocznie 
na uposażenie nauczycieli przy szko­
łach ludowych, potrzebaby p o d a ­
t ek  k r a jo wy ,  czyli tak zwany, d o ­
d a t e k  na  p o t r z e b y  k r a j o w e ,  p ł a ­
c o n y  p r z e z  w s z y s t k i c h  p o d a t ­
k u j ą c y c h ,  p o d w y ż s z y ć  o 11 a/2 
c e n t ó w  od k a ż d e g o  r e ń s k i e g o ,  
płaconego do skarbu państwa. Jest 
to łatwo obrachować w następujący 
sposób:

Wiadomo, że opodatkowanie kraju 
w celu pokrywania wydatków na 
potrzeby krajowe, odbywa się do­
tychczas w ten sposób, iż sejm co­
rocznie dla zebrania sumy odpowie­
dniej obrachowapym przybliżenie 
wydatkom krajowym, rozpisuje do­
datek na potrzeby krajowe tylu a 
ylu centów od każdego reńskiego, 
opłacanego do skarbu państwa na 
potrzeby państwowe. Ponieważ Gali- 
cya z wielkiem księstwem krakow- 
skiem płaci obecnie w 1871 r. na 
potrzeby państwa w podatkach bez­
pośrednich, wraz z dodatkiem wo­
jennym, 6,100,000 złr. (biorąc w o- 
krągłej sumie); przeto dodatkowy 
na. potrzeby krajowe jeden cent od 
każdego reńskiego płaconego na po­
trzeby państwa, przynosi skarbowi 
krajowemu 61,000 złr. rocznie. Więc 
dodatek l i y 2 centów od każdego
reńskiego, przynosiłby skarbowi kra­
jowemu 700,500 złr., t. j. sumę po­
trzebną dla pokrycia corocznie re­
szty wydatków na należyte utrzy­
mywanie wszystkich szkół ludowych, 
założonych wszędzie, gdzie ich po­
trzeba i dobrze urządzonych.

*) Dochód z tego źródła na utrzym a­
nie szkół ludowych w Galicyi, nie powi­
nien byó nigdy mniejszy. Bo gdyby pań­
stwo chciało cofnąć dopłatę ze skarbu 
swego do funduszów szkolnych normal 
nych galicyjskiego i krakowskiego, po­
winno natomiast zwrócić znaczne sumy i 
uposażenia szkół galicyjskich i krakow- 
kich, które wpłynęły do skarbu państwa 

w nim utonęły; dochód zaś z tych 
wróconych uposażeń byłby z pewnością 
iem niejszy, ja k  dopłacana ze skarbu

państwa corocznie suma do funduszu 
szkolnego. Gdy rząd w 1869 r. propono 
wał, aby kraj odebrał w swój zarząd fun­
dusz szkolny, słusznie poseł Pietruski 
odradzał to sejmowi, a poseł Chrzanow­
ski wnfósł na posiedzeniu sejmowćra 9go 
listopada 1869 r . , iżby wprzód przed o- 
debraniem we własny zarząd istniejącego 
dzisiaj niewielkiego funduszu szkolnego, 
domagał się Sejm zwrotu do tego fundu­
szu ze skarbu państwa sum i uposażeń 
szkolnych, które w różnych czasach od 
1172 r. do państwowego skarbu przela­
no; o ra z , aby W ydział krajowy sporzą­
dził wykaz tych sum i uposażeń, któ­
rych zwrotu ze skarbu państwa mają pra­
wo domagać się Galicja i Kraków. Patrz 
sprawozdanie stenograficzne z 36 posie­
dzenia sejmowego w 1869 r. str. 1023.

Sejm obliczywszy budżetem uchwa­
lonym na rok 1872 wydatki krajo­
we na 1,540,000 złr., (z których głó­
wne są: 741,000 złr. na drogi kra­
jow e, 244,000 na dodatki do upo­
sażeń szpitali krajowych, 107.000 złr. 
na leczenie ubogich, 122,000 złr. na 
koszta administracji krajowej, 53,000 
złr. na zasiłki dla różnych zakładów 
naukowych czyli na wszystkie cele 
oświaty *), uchwalił ustawą skarbo­
wą dla pokrycia niedoboru, wyno­
szącego 1,268,000 złr., dodatek na 
potrzeby krajowe do podatków bez­
pośrednich państwowych, po 21 cen­
tów od każdego złr. Dodatek ten na­
leżałoby podnieść na przyszłość do 
32 centów od jednego złr., aby za­
spokoić także najważniejszą i najpil­
niejszą z potrzeb krajowych, którą 
jest danie początkowej nauki, wy­
chowania moralnego i narodowego 
całemu młodemu pokoleniu! Bez­
względnie biorąc, jest to znaczne 
powiększenie ciężaru ponoszonego 
przez każdego z podatkujących. Je ­
dnak zważając na ogromne korzyści, 
które z udzielenia wszystkiej mło­
dzieży nauk początkowych i wycho­
wania na podstawie moralnej, reli­
gijnej i narodowej, otrzyma nietylko 
kraj cały, ale każdy z podatkujących 
przez ustalenie poszanowania wszel 
kiego praw a, rozwinięcie pracy i po- 
dźwignienie dobrego bytu; zważając 
nadto na pożytek płynący dla każdej 
rodziny z szkół bezpłatnych, publi­
cznych, dobrze urządzonych; wre­
szcie zważając na obowiązek zaspo­
kojenia najważniejszej z potrzeb spo­
łecznych; należy to powiększenie do­
datku krajowego pospiesznie uchwa­
lić i ochotnie ponosić.

Jeżeli na drogi krajowe wydaje 
kraj słusznie a chętnie corocznie z wła­
snego funduszu 741,000 złr. (nie li­
cząc wydatków czynionych przez pań­
stwo, powiaty i gminy na drogi pań­
stwowe, powiatowe i gminne, i i 
licząc pożyczki czterech miljonówzłr., 
którą ma kraj zaciągnąć na przyspie­
szoną budowę nowych dróg krajo­
wych); tem słuszniej i chętniej da- 
waćby kraj powinien 700,000 złr. ro­
cznie na zaspokojenie ważniejszej je ­
szcze potrzeby, bo na naukę począt­
kową i moralne wychowanie całego 
młodego pokolenia. W ydatek ten 
zwróci się stokrotnie krajowi i podat­
kującym. Dotychczas kraj daje w po­
równaniu bardzo mało na wycho­
wanie początkowe całego młodego

pokolenia; bo jeżeli całą sumę opła­
caną dotychczas tak przez gminy jak 
i przez kraj na utrzymanie wszyst­
kich szkół ludowych (wyjąwszy po­
mieszczenie szkoły i opał) rozraehu- 
jemy na całą ludność, przekonamy 
się, że na każdą głowę wypada tyl­
ko l i y 2 centa na oświatę elemen­
tal ną!

Zresztą, gdy jedno z żądań wyra­
żonych przez sejm w- rezolucji z 24 
września 1868 r., spełnionem zosta­
nie, i skarb państwa wypłacać będzie 
corocznie umowioną a odpowiednią 
rzeczywistym potrzebom krajowym 
kwotę, którąby sejm rozrządzał na 
pokrycie wydatków krajowych, po­
noszonych dotąd przez skarb pań­
stwa: wówczas, przy lepszym zarzą­
dzie, oszczędzić będzie można z tej 
kwoty pewną część na utrzymywa­
nie szkół początkowych. W  takim ra­
zie nie całe 700.000 złr., które dla 
należytego utrzymywania tych szkół, 
dopłacaćby powinien skarb krajowy, 
potrzebaby ściągać drogą nowego 
opodatkowania kraju.

*) Nie są naturalnie w to policzone &y- 
datki na utrzymanie szkół średnich i uni­
wersytetów w Galicji i Krakowie, gdyż 
wydatki te ponosi skarb państwa w kwo 
cie około 520,000 złr. rocznie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa. [ S k ł a d  a d m i n i s t r a c j i  
i s ą d o w n i c t w  — s t o s u n e k  u r z ę ­
d n i k ó w  k a t o l i k ó w  d o  p r a w o s ł a ­
w n y c h — j ę z y k  r o s s y j s k i  w s z k o ­
l e  l u d ó w  Ć j — d e n u n c j a c j e  i w y ­
r o k  i n k w i z y c y j n y — k a n d y d a c i  
n a  p o s a d y  s ę d z i o w s k i e  w Z a b r a ­
n y c h  p r o w i n c j a c h  — u z b r o j e n i a . ]

Od lat kilku Moskale starają się usil­
nie o usunięcie z posad urzędników po­
chodzenia polskiego, a zastąpienie ich 
Moskalami. Ale pomimo tylu prerogatyw 
nadanych przybywającym urzędnikom z 
Rossji, jednak liczba ich wzrasta,powoli, 
do czego niemało się przyczynia niezna­
jomość stosunków miejscowych, języka, 
a zwłaszcza możebna zmiana dzisiejszego 
systemu względem Polski, bo w trwałość 
jego żaden poczciwy człowiek nie wierzy. 
Obawa przed tą zmianą wstrzymuje n ie­
jednego od udania się w tę krainę obie­
caną, która dla wielu Moskali była k ra i­
ną płynącą, jeżeli nie złotem, to przy- 
najmnićj rublami papierowemi. Dla tych, 
co w Rossji nie mają nic do stracenia, 
posada w Polsce istotnie byłaby na rękę, 
ale cóż, kiedy i rząd stał się oględniej­
szym w przyjmowaniu na urzędy wszel­
kiego rodzaju awanturników i karjerowi- 
czów. Doświadczenia w tym względzie 
i poniesione straty zwłaszcza w zarządzie 
skarbowym doprowadziły rząd do prze­
konania, że dla myśli russyfikacyjnej wąt- 
pliwój wartości, nie warto wystawiać na 
szwank własnych interesów.

Największy kontyngens biurokratów- 
Moskali przybył zaraz po nadaniu im 
prerogatyw w r. 1867, następnie napływ 
zaczął słabnąć, a obecnie o przybyszach 
nic prawie nie słychać.

Zapewne będziecie ciekawi, jak i pod 
tym względem był rezultat russyfikacji,

PRAW O PO STĘPU .
C

StuOjum

przyrodniczo - społeczne
przez Ludw ika M asłow skiego.

^W szyscy używamy wyrazu postęp, za- 
l°sowujemy go w najrozmaitszych oko- 
^Anościach i zdarzeniach, opieramy na 
,'ki całe systemata reform społecznych, 
,(Je plany akcji dyplomatycznych, czy- 
,jV  zeń kamień probierczy do ocenie- 

rozmaitych teorji naukowych, słowem 
gwarny go i nadużywamy w najrozmait- 
) sposób, rzadko zaprawdę zastanawia­
j ą c  się nad doniosłością podstaw przy- 

(Aficzych, na których on jest uzasadnio- 
J .j ,  i znaczeniem praw, którym podlega.

wielu jednak jeszcze nie zgłębiło 
^ z y w is tć j wartości tego wyrazu, nie 
jAdało przyroduiczój, że tak powiem, 

cechy ! Dlaczego ludzkość postępuje 
s^ z ó d , dlaczego ona się rozwija, udo- 
1̂  ̂Dala i kształci, a nie stoi na miejscu• »» 
jvj nie wraca wstecz, do niedawna jeszcze
V ,0 dla nas nierozstrzygniętą zagadką.
lęt, Ł sam istniał, objaw był naocznym,
Z * wytłómaczenie jego przekraczało na-

IV Umysłowe zdolności.. Czem nawet
b,.,1 Postęp i jakie są jego cechy i atry-
\  nie można było określić.
s, Ggi szereg wypadków dziejowych

ftzywał nam ciągłe przemiany, zarzu­

canie jednych pojęć a wytwarzanie się 
innych, obalanie tych instytucji a wzno­
szenie tamtych, przekształcanie się form 
społecznego bytu, powstawanie coraz no­
wych czynników a zatracanie przestarza­
łych urządzeń, — wszystko to widzieliśmy 
dokładnie, pouczały nas tego dzieje każ­
dego prawie narodu, podziwialiśmy na­
wet pewną zgodność w rozwoju rozmai- 
tyęń ludów, lecz odkrycie przyczyny tych 
objawów i praw, jakim  one ulegają osło- 
n1° ne hyło dla nas powłoką tajemniczo­
ścią Czy przemiany te odbywały się w 
jakim  ze sobą związku, czy tóź niezale­
żnie od siebie pojawiały się jak meteory 
na widokręgu dziejowym; czy dążyły one 
w jakim określonym celu lub tćż wcale 
nie dążyły, a tylko kolejno się zmieniały, 
jak  dzień po nocy a noc p 0 dniu, nie 
znajdując się w źadnćj przyczynnćj łącz­
ności? Czy istniała jaka  systematyczność 
w chronologji narodów, lub tćż jćj wcale 
nie było; czy prądy dziejowe podstawę 
i siłę swą czerpały z nastroju ludowego, 
czy tćż zależały od dowolności pojedyń- 
czych jednostek; czy narodzenie się lub 
śmierć tej lub owćj osobistości mogła 
zmienić bieg wypadków, nadać im inny 
kierunek, popchnąć ludzkość na inne tory 
i stosunkowo do naszych żądań pomyśl­
niejszą lub gorszą rokować nam przy­
szłość? „Gdyby nos Kleopatry był o 
ćwierć cala dłuższy lub krótszy, — tw ier­
dził 200 lat temu Pascal, — a dzieje 
świata przybrałyby zupełnie inną postać!u 
W obecnćj nawet chwili czyż nie raz spo­
tykamy się z podobnie naiwnóm pyta­

niem : coby się stało, gdyby Juljusz Ce­
zar zginął w Graliji, Ravaillac nie zabił 
Henryka IV, Don Carlos nie był idiotą, 
Zygmunt I I I  nie tak wielkim przyja­
cielem jezuitów , Kościuszko zwyciężył 
pod Maciejowicami, Stanisław August nie 
tak słabym, konfederacja barska nie tak 
wsteczną? I  pytania te nie oczekują by- 
najmnićj odpowiedzi, że Juljusz Cezar by 
nie żył, a Henryk IV  cieszyłby się nadal 
zdrowiem, Stanisław August zaliczonym 
byłby w poczet ludzi stałego charakteru, 
a konfederaci barscy bardzićjby tolero­
wali inowierców; lecz samą tajemniczo­
ścią swoją, przypuszczają tak  doniosłe 
przemiany, taką trawestację dziejowych 
wypadków, iż najbardzićj matematyczna 
głowa obrachować ich następstw i skut­
ków nigdyby nie zdołała.

Te i tym podobne pytania stawiano 
sobie, szukając ich rozwiązania w pod­
miotowych zapatrywaniach pojedyńczych 
jednostek. Niemnićj jednak sam postęp, 
cechy jego, znaczenie i podstawy pozo­
stawały nadal osłonione nieprzeźroczystą 
powłoką.

Po długiem atoli błąkaniu się po m a­
nowcach dziejowych i zestawianiu obja­
wów przeważnie politycznych, odszukano 
pewne podobieństwo między historją na­
rodów a życiem pojedyńczćj jednostki 
ludzkiój. Pierwsze lata istnienia jakiójś 
iifttytucji politycznćj, nowćj formy rządu, 
nazwy częstokroć porównywano z dzie­
cięcym perjodem rozwoju człowieka. O- 
statnie natomiast chwile, poprzedzające 
upadek tych urządzeń, przemianę dyna-

stji, lub zarzucenie imienia tylko, przed­
stawiano obrazowo w kształcie zgrzy­
białego wieku. Te dwa krańcowe objawy 
przedzielone były zazwyczaj perjodem 
kwitnącym, obfitym w podboje i zwy- 
cięztwa wszelkiego rodzaju. Podział po­
wyższy znajduje się obecnie we wszyst­
kich prawie szkolnych i nieszkolnych 
książkach, w ostatnich zaś latach został 
podniesionym do godności systematu hi­
storycznego, znalazłszy znakomitego o- 
brońcę w p. D r a p p e r ’ze, sławnym uczo­
nym amerykańskim. O ile mniemanie po­
dobne jest błędnćm, zobaczy czytelnik 
z tego co nastąpi, tutaj zaś tylko pozwa­
lamy sobie przytoczyć stare przysłowie, 
że wszystkie podobieństwa kuleją. Kulało 
tćż i powyższe tćmbardzićj, że odszuka­
nie pozornego podobieństwa między dwo­
ma tak  różnemi objawami nie wykazy­
wało bynajmnićj praw, jakim  one podle­
gają i nie objaśniało wcale podstaw spo­
łecznego rozwoju. Powyższa przeto teorja 
nie mogła zadowolnić umysłów na serjo 
rzeczy biorących. Rozwiązanie zaś sta­
nowcze kwestji postępu stawało się coraz 
bardzićj niezbędnćm, a brak jego coraz 
dotkliwićj dawał się uczuwać. Dopiero 
w ostatnich latach tajemnica została od- 
słonioną, a zaszczyt rozstrzygnięcia za­
gadki przysłużą F rancji i Aoglji. /A u ­
g u s t  Com te  w iatach  trzydziestych dzi­
siejszego stulecia odszukał prawo postępu 
w dziejowych wypadkach, D a r w i n  zaś 
teorją walki o byt uzasadnił to prawo 
francuskiego myśliciela. Ponieważ współ- 
czynność tych dwóch ważnych odkryć,

o ile nam wiadomo, nie była j%szcze ni­
gdzie wykazaną, pozwalamy sobie roze­
brać je  obszernie dla uwidocznienia, w 
jak znakomity sposób dopełniają się one 
wzajemnie.

Zestawienie to tćmbardzićj staje się nie­
zbędnćm, że teorja Comte’a jest prawie 
nieznaną w szerszych kołach naszćj pu­
bliczności, darwinizm zaś zwykle bywa 
w nadzwyczaj fałszywy pojmowany spo­
sób. Niedokładne zaś lub niejasne rozu­
mienie prawa postępu staje się przyczyną, 
że od czasu do czasu u ludzi nawet „po- 
stępowych“ pojawiają się pewne obawy 
co do nowych przemian w ustroju spo­
łecznym, pewne wzdryganie się przed no- 
wemi ideami, pewna niechęć ku ludziom 
nowym, wynikająca poczęści z przywią­
zania do błogiego spokoju, poczęści #aś 
(i to przeważnie u ludzi zwanych „po- 
stępowymiu) z niepokoju by zanadto ry ­
czałtowy i radykalny postęp nie wywołał 
tak zwanćj „reakcjiu. Musimy zauważyć, 
że „reakcją11 zowią zawrót ku ubiegłym 
czasom, odnowienie rzeczy przeżytych, 
odtworzenie przeszłości w kształtach te ­
raźniejszych. W obec przeto jakichkol­
wiek teorji społecznych lub naukowych, 
odznaczających się w czćmśkolwiek chęcią 
przyśpieszenia biegu ludzkości, lub m a­
jących na celu przemianę bardzićj rady­
kalną jakićjś przestarzałćj instytucji po­
lity cznćj, wystawiają zazwyczaj widmo 
reakcji, przytaczają przykłady z czasów 
po rewolucji francuskićj, roztaczają obraz 
wstecznictwa po r. 48, odwołują się na­
wet do chwil obecnych, i wszystko to

czynią w imię dobra ludzkości, w imię 
tego samego postępu, który wszelkiemi 
siłami staraliby się jak  można najdalćj 
odepchnąć. .Sam o się przez się rozumie, 
że mówię tutaj o ludziach zwanych po­
spolicie „postępowymi11, gdyż że zacho- 
wa-wcy i wstecznicy nie zbyt się chętnie 
skłaniają do rzeczy postępowych, o tem 
zaiste nie warto byłoby wspominać.

Że zaś podobne reakcje rzeczywiście 
nigdy nie miały miejsca i że jeżeli istnia­
ły  to cała ich doniosłość ograniczała się 
zaprawdę niektórymi tylko zewnętrznemi 
formami, polityczną pow łoką, albo na­
wet tylko dwrorską etykietą, o tćm zo­
baczymy w następstwie. Przekonamy się, 
że praw7o postępu, będąc oparte na przy­
rodniczych stosunkach i od nich całko­
wicie zależne, nie ulega bynajmnićj ża­
dnym wrahaniom się tego lub owego stron­
nictwa, nie zależy wcale od zwycięztwa 
jednćj partji lub od przegranej drugićj. 
Uwidocznimy późniój, że ludzkość, zasa­
dę swego udoskonalenia czerpiąc w ogól- 
nćj teorji rozwoju, wstecz się cofać nie 
może, ani tćż na miejscu pozostawać — 
lecz ciągle kroczy naprzód i w coraz 
nowe przechodzi kształty.

Jak  jednostka ustrojowe dożywszy doj­
rzałości nie może się zwrrócić do swych 
lat młodocianych, zatracić swrą wiedzę, 
swą praktykę życiową, odnowić swe ko­
mórki i schrząstkowacieć swe kości, tak 
też i społeczeństwo *) całe nie potrafiło-

*) Posługujem y się powyższem porównaniem 
nie przypisując mu jed n ak  żadnej spekulacyjnej
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jeżeli proste usuwanie urzędników od po­
sad można nazwać wynarodowianiem.

Oto są niektóre dane odnoszące się do 
tego przedmiotu:

Liczba nazwisk rossyjskich przede 
wszystkiem uderza na wyższych posa­
dach. Gubernatorowie i wice gubernato­
rowie, z wyjątkiem jednego, są po więk- 
szój części Moskale. Im  więcój zstępować 
będziemy w jerarch ji czynowniczćj, tóm 
bardzićj zmniejsza się liczba Moskali, a 
wzrasta liczba Polaków. Tak n p .: rad­
ców gubernjalnych : Moskali 10, Polaków 
27, Niemców 3; sekretarzy w zarządach 
gubernjalnych: Moskali 51, Polakow 217, 
Niemców 16 i t. d.

W  zarządzie skarbowym stosunek nie­
równie korzystniejszy; tam na 166 Ros- 
sjan przypada 516 Polaków. W zarządzie 
akcyzy służy 135 Moskali i 208 Polaków. 
Policja zaś składa się tylko z Moskali.

W ogóle w administracji królestwa jest 
711 Moskali i 2147 Polaków.

W  instytucjach sądowych z ogólnój licz­
by 1665 osób, przybyszów zaledwie tylko 
25. Zarząd pocztowy także przeważnie 
składa się z Polaków; telegrafy są w rę­
kach niemieckich; najwięcćj Polaków się 
utrzymało przy kolejach żelaznych, zwła­
szcza warszawsko-terespolskićj. W yłącz­
nie moskiewski charakter mają instytucje 
do spraw włościańskich i władze poli- 
cyjno-administracyjne.

Ministerjum oświaty zaleciło komite­
towi do spraw Królestwa w Petersburgu, 
aby natychmiast rozporządził się wzglę­
dem zaprowadzenia języka rossyjskiego, 
jako  obowiązkowego w tych szkołach lu­
dowych, gdzie są nauczycielami wycho- 
wańcy b. kursów pedagogicznych.

Przed kilku dniami opowiadano mi o 
wyroku inkwizytorskim, wydanym przez 
władze moskiewskie w Łomży. Rzecz tak 
się miała. W kancelarji namiestnika otrzy­
mano bezimienną denuncjację na jednego 
z właścicieli ziemskich powiatu łom żyń­
skiego, p. Gr., że ten w celu ułożenia 
historji polskićj ostatnich czasów, ma u 
siebie bardzo wiele dzieł zakazanych. Na 
mocy denuncjacji, kilku członków war­
szawskiej śledczej komisji udało się do 
majętności p. Gr. i tam istotnie po sta­
rannej rewizji znaleziono owoc zakazany. 
W yrok członków komisji, w naszym wie­
ku cywilizowanym, jest ze wszech miar 
godzien uwagi. Książki najwystępniejszćj 
treści spalono, mniój występno lub te, o 
których naprędce niepodobna było orzec 
coś stanowczego, zatrzymano tymczasowo 
w areszcie, zanim nie nastąpi wyrok sta­
nowczy. Nareszcie samego ich właści­
ciela skazano na znaczną karę pieniężną. 
Tak więc postępują słudzy rządu, który 
chlubi się zaprowadzeniem pewnćj swo­
body prasy.

Do ważniejszych reform rządowych 
na Litwie należy reforma sądownicza, 
około przeprowadzenia którćj władze ross. 
chodzą dosyć opieszale. Sam rząd czuje 
to bardzo dobrze, źe kraj dłużćj pozostać 
nie może na łasce szarańczy urzędniczej, 
a jednak i w tój ostatniój chwili widać 
pewną chwiejność w postanowieniach. 
Właściciele ziemscy Polacy, którzy z po­
czątku wcale nie wierzyli w możność o- 
trzymania posady sędziowskiej, powoli 
zaczęli się zapisywać na kandydatów, bo 
me masz najmniejszego rozporządzenia 
ze strorfy rządu, wykluczającego Polaków 
od urzędów sędziego.

Dzienniki rossyjskie ciągle przynoszą 
nowe wieści o nadzwyczajnćj czynności 
w ministerjum wojny. Świeżo asygnowano 
ogromne sumy na wzmocnienie Kron- 
sztadtu i Brześcia Litewskiego.

Zarząd artyleryjny zażądał od rady 
państwa niesłychanie wielkiój sumy, bo
28,500,000 rubli

Na fabrykach rządowych broni i ła ­
dunków, robotnicy pracują dni i noce. 
Co najdziwniejsza, że ostatecznym termi­
nem wszystkich obstalunków jest wiosna 
r. 1872!
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K . Wczoraj odbyło się poufne zebranie 

celem utworzenia nowego politycznego to­
warzystwa, pod nazwą „Klub postępowy

by nigdy zatracić tych kapitałów umy­
słowych i materjalnych, jak ie  mu każda 
chwila życia przysparza, nie zdołałoby 
odtworzyć tój przeszłości, dla którój wa­
runków istnienia już więcój nie pozostaje.

Zanim jednak wyłożymy przyrodnicze 
podstawy prawa postępu i rozbierzemy 
jego jakość, odkrytą nam przez Comte’a, 
uważamy za stosownie wspomnieć pobie­
żnie o tych kolejach dziejowych, przez 
jakie przechodziła idea o postępie i w 
jakiój formie dotarła do naszych czasów. 
Sam bowiem przebieg dziejowy tego po- 
glądu jaki ludzkość wyrabiała stopniowo 
o swoim rozwoju, rzuca już pewne świa­
tło na rzeczywisty postęp ludzkości i 
przygotowuje umysł do zrozumienia pra­
wa psychicznego, jakiem u podlega samo­
dzielne udoskonalenie naszego umysłu.— 
Zresztą pojęcie wszelkie nie może być 
dobrze zrozumiane jak tylko w swym 
dziejowym rozwoju (une conception quel- 
conque ne peut etre bien connue que par 
son histoire) , powiedział Comte z całą 
słusznością. — Dopiero poznawszy cały 
przebieg rozwoju idei o postępie, może­
my ocenić doniosłość dzisiejszych od­
kryć w tym względzie i zawyrokować o 
charakterze praw odszukanych przez 
współczesnych nam prawie myślicieli — 
(Comte umarł w 1857 roku). Historyczny 
ten przegląd przytaczamy tem chętniój, 
że na ostatnim szczeblu tój drabinki dzie 
jowćj spotykamy się z tą teorją, która 
odszukała przyrodnicze podstawy dla pra­
wa postępu i wykazała przeto całą nie­
złomną doniosłość jego spółecznój dzia­
łalności.

doniosłości. —  U żyw am y go jed y n ie  d la bardzie j 
zrozum iałego  p rzed staw ie n ia  naszćj m yśli.

(C iąg dalszy nastąp i.) ®

polski11. Ze statutu, mającego już zatwier­
dzenie władz, przesyłam wam co najwa­
żniejsze, pierwsze dwa paragrafy, okre­
ślające zasady k lu b u :

§• 1. C e l. Celem klubu postępowego 
polskiego jest jednoczenie obywateli na 
polu pracy narodowój, w d u c h u  z a s a d  
p o s t ę p o w y c h .

§. 2. Ś r o d k i .  Cel powyższy ma być 
osiągniętym przez wyrabianie opinji pu- 
blicznój w kierunku interesom narodo­
wym odpowiednim, a mianowicie:

a) przez rozprawy i uchwały w przed­
miotach politycznych i społecznych, na 
jawnych posiedzeniach k lubu;

b) przez towarzyskie zebrania człon­
ków w lokalnościach klubu , w których 
będzie także urządzoną czytelnia;

c) przez zgromadzenia publiczne, pe­
tycje, memorjały i adresy do ciał repre­
zentacyjnych; *

d )  przez pisma publiczne i wydawnic­
tw a;

e) przez wpływanie na wybory do ciał 
reprezentacyjnych i instytucji krajow ych;

f )  przez popieranie radą i czynem wszel­
kich prac, mających na celu rozwój na­
rodowy i społeczny, szczególniój za po­
mocą stowarzyszeń.

Prócz statutu odczytano projekt progra­
mu, który będzie przedłożony jako wnio­
sek pierwszemu walnemu zgromadzeniu. 
Projekt staje przedewszystkiem na stano­
wisku praw państwowych narodu polskie­
go, których odzyskanie głównóm jest dą­
żeniem narodu. Co do kwestji prowincjo- 
nalnój staje ściśle przy samorządzie okre­
ślonym w rezolucji i programie zjazdu 
stronnictw z r. 1 8 7 0 ,  jako  minimum  żądań 
kraju. Program silny kładzie nacisk na 
przeprowadzenie zasady wolności i demo- 
kratycznój równości we wszelkich gałę­
ziach narodowego życia, domaga się za­
tem pracy nad moralnóm i materjalnóm 
podniesieniem warstw dotąd upośledzo­
nych, domaga się reform ustawodawczych, 
między któremi na pierwszóm miejscu sta­
wia zmianę sejmowój ordynacji wyborczój, 
tudzież ustawodawstwo o szkołach ludo 
wych. Prace te wszystkie mają doprow a­
dzić do wzmożenia wewnętrznych sił na­
rodu, w których jedynie przyszłość nasza 
spoczywa i nadzieja.

Ta jest sucho streszczona osnowa pro­
jektu, który wam przeszlę, jak  tylko przez 
pierwsze walne zgromadzenie będzie u- 
chwalony.

Obecni na owóm poufnóm zebraniu zgo­
dzili się w ogólności na zasady w statucie 
i programie wyrażone, i bez wyjątku pod­
pisami swemi stwierdzili przystąpienia do 
ślubu. W krótce więc spodziewać się mo­
żna rozpoczęcia czynności klubu. Jakiem i 
one będą, zależy to już od składu towa­
rzystwa. O ile jednak wiem, inteligencja 
dość licznie jes t w klubie reprezentowa­
ną, i z uznaniem podnieść należy, źe lu­
dzie, którzy do niedawna jeszcze bardzo 
z ukosa na siebie spoglądali, jednoczą się 
teraz w imię prac nad spotęgowaniem we­
wnętrznych sił społeczeństwa naszego. 
Mameluk obok tromtadraty, a między nimi 
rewolucjonista, to widok, jakiego nie ła ­
two można się było spodziewać. Oby owe 
dawne różnice się zatarły, a nowe towa­
rzystwo zdołało skupić w sobie wszystko, 
co chce Polski i postępu. Życzymy mu 
tego z całego serca, a celu tego dopnie, 
jeżeli nie będzie zanadto zajmować się 
wielką polityką, a zwróci więcój uwagi 
na tak nagłe, tąk piekące sprawy we­
wnętrzne.

Utworzenie nowego towarzystwa zalicz­
kowego obok istniejącego już dawniej we 
Lwowie, nie idzie jakoś sporo. Nie poj­
mujemy doprawdy, jak i cel mieć może 
podnoszenie drugiój takiój instytucji. J e ­
żeli może statuta dawniój istniejącego to­
warzystwa są pod wielu względami wa­
dliwe, to przecież każdemu stoi otworem 
droga do zmiany statutów, przez zapisa­
nie się do towarzystwa i postawienie wnio­
sku dotyczącego reformy. Zresztą wiado­
mą jest rzeczą, źe rada nadzorcza pracuje 
już nad zmianą statutu, mającą usunąć 
wszelkie jego wady. Utworzenie zaś insty­
tucji współzawodniczącój musi mieć ten 
skutek, źe się siły rozstrzelą, i zamiast 
jednego silnego mieć będziemy dwa słabe 
towarzystwa. Gdyby zaś którekolwiek — 
czego żadnemu nie życzę — miało upaść, 
tót® samóin zaszkodziłoby drugiemu i 
skompromitowałoby sprawę towarzystw 
zaliczkowych w ogóle. Dla tego tóż naj- 
poźądańszą byłoby rzeczą, żeby założy­
ciele nowego przystąpili do dawnego, a 
gdyby chcieli sobie zastrzedz w skutek 
tego przeprowadzenie nowego wyboru or­
ganów towarzystwa, to pewno rada nad­
zorcza i dyrekcja już istniejącego towa­
rzystwa zgodzi się chętnie na złożenie 
mandatów i podda się nowym wyborom. 
Usiłowania w tym kierunku już rozpo­
częte, powinnyby do pomyślnego dopro 
wadzić końca.

W iedeń 21 listopada.
q. Jakby praca czerpania wody z beczki 

danaidów, tak praca uporządkowania sto­
sunków politycznych Austrji wydaje się 
trudną.

Jak  tu nawet zrozumieć, co zamierzają 
zrobić u góry ? jak się zorjentować, czy 
nam przyjdzie z tego ciągłego szamotania 
się żywiołów i czynników obcych, coś? 
lub nic? kiedy kalejdoskop nam pokazuje 
zawsie inny obraz.

Raz Hohenwart wszystko znaczy, na­
daje ton, pierwszą odgrywa ro lę— potem 
n i c ,  ale jego przeciwnicy tryumfują, bo 
wygrał czy zwyciężył ich „m entor11 Beust, 
i zajął pierwsze miejsce, jest jakby  wice- 
król.

Nim się w s z y s c y  oswoili z faktem, 
że nowy „Rouher11 powstał w Austrji i 
świeci jak  pierwszorzędny meteor na ho­
ryzoncie politycznym .. .  już nastąpiło za­
ćmienie słońca przez astronomów polity­
cznych nieprzewidziane.

Nie mówiąc o zastąpieniu Beusta An- 
drassym, popatrzmy, co się dalój stało z 
wielkim dla nas, ale w porównaniu z tam­
tymi, małym czynnikiem, jakby  do Dei

minorum gentium należącym p. Kellers- 
p ergiem.

Ledwie i ten od pługa do rządienia 
państwa powołany-mąż stanu, zaczął się 
zabierać do polityki in crudo w Wiedniu, 
a już pogłoski się rozleciały jedne po 
drugich:

Kellersperg chce przeprowadzić gru 
dniówkę bez modyfikacji. Kellersperg zna­
lazł towarzyszów, którzy go będą popie­
rać w dziele restauracji ery Schmerlinga, 
P o tem :

Kellersperg nie mógł czy nie chciał się 
zgodzić z Andrassym co do przyznania 
Galicji tych swobód autonomicznych, któ­
rych się domaga i które znane, i skoro 
dokładnie spisał swoje myśli polityczne 
i w formie programu najjaśn. panu przed­
łożył, otrzymał gratiam abeundi (t. j. po­
zwolenie do odjazdu) i już jest w Styrji 
na swoim „Schloss’uu.

Czy już na tóm koniec ? czy rozczaro 
wania przynajmniój zapanowały?

Bynajmniój, zdawało się, że teraz co 
najmniój jakiegoś przywołają Sternika do 

j  rządu, któryby co najmniój był wyrozu- 
i miałym, nie zbyt sztywnym, a nigdy ultra- 
verfasungstreu, co w praktyce austrjackiój 
znaczy Schmerlingów i Giskrów naśla­
dowcą.

Tu znowu niespodziankę zrobiono tym, 
którzy sądzili, źe się jakoś zanosi na eks- 
perymenta ugodowe, choć bliżój nieokre- 

I ślone.
Dziś powszechnie głoszą, że namiestnik 

’ małego Salcburga, książę Auersperg Adolf, 
1 powołany do W iednia w celu uformowa 
nia rządu centralnego w Przedlitawji. ■

O nim mówią z dumą nawet i pewno- 
I ścią centraliści, że to jest kość z ich kości.

Żdaje mi się, że się nie mylą, bo dał 
j  dowody swój konstytucyjności grudniowój,
: kiedy był marszałkiem sejmu za biirger- 
' ministrów (zdaje się) w Czechach. Zresztą 
wątpić trudno, by się nie chciał ten mąż 
stanu in spe opierać na centralistach, kie 
dy chce im przedłożyć swój program.

Prezes izby niższój reichsratu ostatnie­
go, b. Hopfen powołał swych przyjaciół 
politycznych do siebie na konferencje 
gdzie im przedłoży pensum p o l i t y c z n e  
wypracowane przez ks. Ad. Auersperga.

Niechże kto tu zrozumie, jaki wiatr wieje 
u góry?

Jakieś przeznaczenie A ustrji, nie wy­
chodzić z błędnego koła.

Nasi delegaci po krótkim  pobycie roz­
jechali się. Nie mogli uradzić nic pozyty­
wnego, ponieważ Kellersperga j u A nle 
było, a n o w y  się jeszcze nie pojawił.

Prowizorjum jest t y l k o  stałóm, a co 
ma być n ie m w przyszłości, dotychczas 
jest zagadką.

W iedeń. [ O k ó l n i k  hr .  A n  d r  a s s y ’ 
e g  oj. Peszteńskie dzienniki utrzymują, że 
okólnik , zawiadamiający reprezentantów 
monarchji za granicą o objęciu minister­
stwa spraw zewnętrznych przez hr. A n- 
d r a s s y ’ e g o ,  już rozesłany został 
Z szczególnym naciskiem — jak Naplo się 
dowiaduje, podniesione jest w nim utrzy­
mywanie nadal przyjaznych stosunkójy z 
R o s s j ą  i z N i e m c a m i .

Francja.
St. E tien n e  (Loire) 19 listopada.

(J . Z .) Od dawna nie miałem sposo­
bności napisania do was i dla tego w dzi­
siejszym moim liście chciałbym donieść 
coś o położeniu wewnętrzuóm Francji i 
pracach dokonywanych w celu podniesie­
nia narodu po ostatnich klęskach wojen­
nych ; lecz korespondent wasz paryzki 
w Nr. 247 tyle napisał przeciw mnie, za 
jeden z listów, w którym  donosiłem o 
naszój emigracji i wyraziłem słowa na­
dziei dla narodu dającego nam od lat 
kilkudziesięciu gościnność, źe list mojego 
kolegi paryzkiego, wymaga chocia^ krót- 
kiój odpowiedzi.

Ani korespondent paryzki piszący pod 
znakiem ani ja , nie możemy mieć
pretensji, żebyśmy swojemi listami wpły­
nęli na kraj i zmniejszyli lub zwiększyli 
sympatje polskie dla będącój dzis w nie­
szczęściu Francji. Jakkolwiek różniemy 
się w zapatrywaniach, rzeczą jest naszą 
zawiadamiać o tutejszych wypadkach 
dziennik, do którego mamy zaszczyt pi­
sywać każdy ze swojego punktu widze­
nia. Od trzech lat, to jest od czasu za­
łożenia Kraju, we wszystkich moich li­
stach, jakie ztąd wysyłam znalazłem za­
wsze kilka słów, żeby wam donieść co 
się między nami dzieje na emigracji. — 
W Galicji mamy tylu towarzyszów wy­
gnania szczęśliwszych od nas tu pozo­
stałych, źe uważałem sobie za obowią­
zek koleżeński, donosić o naszych zm ar­
twieniach, o naszój tęsknocie za krajem 
i o naszych nadziejach. W  czasie osta­
tniój wojny donosiłem prawie o każdym 
oddziale, w którym  byli nasi rodacy — 
podawałem nazwiska poległych Polaków 
w obronie Paryża, jako tóż rozmaite in ­
ne wiadomości z oblężonej stolicy, jakie 
nam przyniosła na prowincję poczta go­
łębia lub balonowa. Nastała komuna i 
dzięki rublom moskiewskim, kilka za­
przedanych dzienników paryzkich zaczę­
ło szarpać imie polskie, a lekkie dzien­
nikarstwo francuzkie wstydzące się ko­
muny, która tyle nieszczęść sprowadziła 
na F rancję, wobec tryumfującego nie­
przyjaciela w kraju, zwaliło biedę na cu­
dzoziemców i im przypisywało rozlew 
krwi, rozmaite gwałty i inne popełniane 
zbrodnie, które zakończyły się podpale­
niem Paryża i represją wojsk wersal­
skich.

Nazwiska polskie Dąbrowskiego, W ró­
blewskiego, Okołowicza i kilkS ’innych 
naszych rodaków, — którzy przyjęli do 
wództwa w komunie powtarzano ciągle 
przez Figaro Gaulois i im podobne dzien­
niki, wystawiały na pogardę i pośmiewi­
sko poczciwe imie polskie. Rzeczą emi­
gracji było ująć się o hosor narodowy i 
p o w a g ą  a p r a w d ą  potępić fałsz — 
nasze dzienniki zamieszczały w tym cza­
sie korespondencje z F rancji, broniące

ogół emigracji, k tóra do tych, tak nam 
wstrętnych ruchów nie mięszała się. Po 
dobnież i moje korespondencje z St. E ti­
enne pisane do Kraju i innych dzienni­
ków polskich przekonywały liczbami o 
małńj garstce Polaków należących do 
komuny oczyszczały ich ze zbrodni popeł­
nianych przez komunistów i wskazywały 
przyczynę rozszerzanych fałszów przez 
niektóre dzienniki francuzkie. Niektóre, 
gdyż ogół dziennikarstwa bronił zawsze 
honoru polskiego i bynajmniej nie obwi­
niał ani emigracji ani kraju.

Nie tylko od czasu wojny francuzko 
niemieckiój pisałem, źe emigracja polska 
nie ma racji bytu we Francji — wten­
czas gdy Galicja może i powinna dawać 
nam przytułek u siebie, ale od czasu 
istnienia Kraju -wszystkie moje korespon­
dencje z St. Etienne o to się upominały. 
Zgadzam się zupełnie z listem mojego 
kolegi paryzkiego zamieszczonym w Nr. 
247 Kraju źe „powinniśmy iopuścić F ran ­
cję11 lecz korespondent dodaje „bez ha­
łasu i odgrażania,11 i w urzeczywistnienie 
tego zamiaru, a w odpowiedzi na mój 
list p i s a n y  p r z e d  t r z e m a  miesiąca­
mi, zamieszcza nieopatrzny list, bo pe­
łen nienawiści dla Francji. Gniewem lub 
nienawiścią nie przekonamy opinji,^ go­
dność narodowa nic na tem nieskorzysta 
a ponieważ jesteśmy we Francji, do nas 
należy bronić prawdy, gdyż chociaż nas 
„spotwarzano,11 nie odebrano nam prze­
cież możności protestowania, pisania do 
dzienników, tłumaczenia się lub obrony, 
jak  to utrzymuje korespondent paryzki. 
W ielu  wypuszczonych z pontonów na­
szych rodaków i list p. Tokarzewicza 
niedawno zamieszczony w Kraju jest te­
go dowodem. — Nie usprawiedliwiałem 
gwałtów dokonanych na naszych roda 
kach, w pierwszói chwili wejścia wojsk 
wersalskich do P aryża, lecz tak samo 
jak  Francja nie może obwiniać Polski za 
udział w komunie garstki naszych roda­
ków, tak samo my nie możemy zwalać 
winy na całą Francję za niewinne roz­
strzelanie kilkunastu Polaków.

Protest kilku Polaków zamieszkałych 
w Paryżu, którzy za istnienia jeszcze ko­
m uny, zaznajamiali opinję francuzką i 
błąd popełniony przez zbłąkanych na­
szych rodaków, odrzucali od reszty emi­
gracji, przynosi zaszczyt tym, —- którzy 
mieli odwagę za rządów gwałtu podpisać 
ów protest. Podany następnie memorjał 
przez komitet emigracyjny rozszedł się 
po całćj Francji i wywarł jak  najlepszy 
skutek, a od czasu upadku komuny, na­
wet nieprzyjazne nam dzienniki przyci- 
chły, gdyż nie tylko opinja publiczna — 
lecz sprawiedliwość i sądy wojenne wzię­
ły  w rękę sprawę komunistów.

W  czasie więc, kiedy prawda bierze 
górę, kiedy coraz więcej jest widocznćm 
jak mała liczba Polaków należała do ko­
muny — w czasie kiedy sądy wojenne 
wypuszczają naszych rodaków z ponto­
nów jako n i e w i n n y c h ,  nie rozumiem 
z jakich powodów, korespondent wasz 
paryzki pisze, że „Polacy tłukli wersal- 
czyków bez litości, że bez ich współu­
działu, Paryż poddałby się w dni dzie­
sięć, n a  to  z g o d a  i t o p r z y j m u j e ­
m y  n a  n a s z e  k a r b y .u

Korespondent nie może i nie ma 
prawa wyrażać takich zdań w imieniu e- 
migracji. Emigradja nasza jako ciało po­
lityczne, może rządzić się rozmaitemi o 
pinjam i, lecz nie zdaje mi się, żeby ko 
respondent paryzki mógł znaleźć wielu 
naszych rodaków na em igracji, którzyby 
z pewną cblubą pisali, że bili Francuzów, 
może on to mówić tylko w swojem imie­
niu i w takim razie nie będzie rzeczą dzi­
wną, źe wyraziwszy podobną opinję, „skry 
je się do piwnicy, zapierając imienia poi 
skiego.11

Nie podnoszę innych zarzutów skiero­
wanych przeciw m nie , gdyż dziennik pu­
bliczny nie może być miejscem polemiki 
dwóch korespondentów, różniących się z 
sobą w zapatrywaniach, chcę raczój być 
przekonanym, że mój kolega paryzki przez 
jakąś osobistą niechęć względem mnie 
wystąpił z korespondencją w tak czar 
nych kolorach malującą Francję. Nadmie­
niam przytem , źe gdyby ten mój list wy­
wołał jakąś odpowiedź korespondenta pa­
ryzkiego skierowaną przeciw mnie, zosta 
nie ona pokryta milczeniem , gdyż w rze 
czach publicznych, giną osobistości.

Chcę jeszcze wspomnieć o rzeczach o- 
gólnych dotyczących emigracji.

Nie zdaje mi się, żeby cała polska e- 
migracja powrócić mogła do Galicji po­
ty, póki ten odłamek kraju nie jest pe­
wien swego losu. P o m i m o  m i ł o ś ć  do 
k r  aj  u i p r z e z  m i ł o ś ć  d l a ń ,  do­
świadczona emigracja polska, nie mając 
ufności do rządów austrjackich , nie chcia­
łaby się narazić., żeby po dłuższym lub 
krótszym pobycie w k ra ju , ze zmianą 
rządów lub w skutek jego f a n t a z j i  na 
nowo musiała wziąć do ręki kij tułaczy. 
Wygnańcy polscy nie boją się nędzy i gło 
du , są oni obeznani ze wszystkiemi nie­
szczęściami , lecz przykrzejszem i więcćj 
upokarzającem dla honoru polskiego jest 
szukanie protekcji między obcym i, by 
otrzymać jakieśkolwiek miejsce, jakikol­
wiek zarobek na swoje utrzymanie, a zda 
rza s ię , źe pomimo najszczerszych usiło­
wań, czasem trudno jest o miejsce. W ie­
lu jest z naszych rodaków, którzy dosłu­
żyli się emerytury na prowincji F rancji, 
urzędnicy np. drogowi mają swoją eme­
ry tu ry  płatną nie przez państwo lecz wy- 
ącznie przez departam ent, w którym do­

służyli się i tacy z większą trudnością 
mogliby wyruszyć z Francji. Podobnież 
jak  i wielu starców obarczonych familija- 
m i, dla których muszą tu pozostać.

Z zasłużonych szczątek naszój armji 
1831 r. wielu jest tak ich , którzy byliby 
przedmiotem czci i uwielbienia w k ra ju , 
a w skutek przebytych chorób i nieszczęść, 
nie mogliby odbyć wielkiój podróży. Gdy­
by kraj był wolnym, wyryłby ich imio­
na na pomnikach polskich, Galicja nie 
jest w stanie otwierać u siebie zakładów, 
w którychby opieka narodowa mogła od­
dawać cześć zasłudze i w tym Bamym

czasie podtrzymywać istniejące podobne 
instytucje na tułactwie. Lecz nie rozwa­
lajmy rzeczy istniejących, zakłady na e- 
migracji powinny być wspierane przez 
cały naród i muszą one istnieć póki nasi 
starzy zmuszeni zostać we F rancji, są 
zniewoleni w nich szukać schronienia.

Szkoły w Paryżu z wychowaniem pol- 
skiem, powinny być podtrzym ywane, je- 
źli chcemy, żeby dzieci emigrantów lub 
wdów po nich pozostałych, mówiły i kształ­
ciły się po polsku. Wszyscy zarówno ko­
chamy i wyglądamy Polski, żyjemy na­
dzieją, lecz nie możemy orzekać o przy­
szłości Galicji i narażać na niepewne lo­
sy, naszych zasłużonych inwalidów, jako 
też dzieci po polsku dziś kształcących się 
we Francji. Róbmy to co możemy w Ga 
licji dla powracających z wygnania roda­
ków, lecz zapewnijmy także istnienie za­
kładów na tułactw ie, chociażby np. w 
przewidywaniu wojny Austrji z Rossją w 
czasie którój, byt podobnych zakładów 
w Galicji byłby zachwianym.

Cześć i honor należy się ludziom do- 
brój woli, wielkim naszym patrjotom , któ­
rzy pieniędzm i, ofiarą lub własnem sta­
raniem wznieśli polskie instytucje na tu ­
łactwie. Jednym  z takich bez zaprzecze­
nia najzasłuźeńszym , najgodniejszym , że­
by Polska przekazała jego imie przyszłym 
pokoleniom , jest dr. G ałęzowski, który 
dziś znajduje słuszne uznanie w k ra ju , a 
podróż jego po Galicji i Poznańskiem, nie 
jednę łzę utrze na emigracji, nie jedno 
zaniedbane dziecko tułacze przyciśnie na 
łono wielkiój familji polskiój.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T e a tr .  —  K oncert w czorajszy p. W ien iaw ­

skiego zgrom adził liczną publiczność do teatru, 
która z przyjem nością słuchała  gry artysty o d ­
znaczającej się w ielką b ieg łością , jakkolw iek  
brak jćj je szcze  należytego  cieniowania.

K om edyjka M usseta „K aprys," którćj djalogi 
są trochę rozw lek łe i drobiazgowe, przez dobrą 
grę panny Urbanowicz w roli M atyldy i pani 
Hoffmann w  roli p D . L ery w iele zyskała. 
Pan Ładnow ski nie zupełn ie dobrze poją ł rolę 
swą. M łody m ałżonek , F ran cu z, który tak 
ła tw o ulega wdziękom  kobiecym  jak on , nie 
pow inien b yć  takim mrukliwym, ale więcćj 
lekkim  i sw obodnym .

Dnia 2 0  bm. daw ał we Lw ow ie W ładysław  
hr. Tarnowski k o n c e r t  n a  fo r tep jan ie  na
dochód tow arzystw a „O pieki narodowój."

M łody artysta pop isyw ał się z  utworami sa­
mych klasycznych m istrzów, jako t o : B ethoven, 
B ach , Schum ann, W eber, Szopen , Szubert, 
L iszt itp . Gra jego  pełna poezji i uczucia zro­
b iła  silne wrażenie. M echanizm hr. T arnow skie­
go n ie dorównywa m oże dzisiejszćj b iegłości 
innych fortepjanistów , na niejedno pojęcie gry 
jeg o  m oźnaby się n ie zg o d z ie ;  ale mimo to jest 
w grze jego  ty le  rzewności, oryginalności, tyle  
natchnienia; zpod palców jeg o  p łyną tony tak 
m iękko, m arząco, dźw ięczn ie,—  źe publiczność  
hucznem i oklaskam i, bukietam i i wieńcam i dzię­
kow ała artyście za w ieczór p r z y je m n ie  sp ęd zo­
ny i za sz la ch etn y  trud z  jego  Btrony podjęty  
w celu przyjścia w pom oc instytucji narodowój.

T a d e u sz  K o ś c iu sz k o  i r o zb ió r  P o lsk i,
przez Franciszka R ychlickiego. K raków 1 8 7 2 .

U w ażam y za obow iązek zwrócić uwagę pu­
bliczności na książkę pod pow yższym  tytułem  
w tych dniach w ydaną, chociaż nie wątpim y, 
że  ona dotychczas w niejednych rękach ju ż  się 
znajduje. Przedm iot tćj książki, nazw isko K o­
ściuszki tak sym patyczne i drogie dla po lsk ie­
go serca, zapew ne sk łon iły  ju ż  niejednego z 
czyteln ików  do zaznajom ienia się z  tą pracą 
p. R ychlick iego. A  praca to bardzo poczciw a  
i sum ienna! Z gorącćm  sercem , z uw ielb ie­
niem i m iłością dla bohatera narodow ego w ziął 
się  do nićj autor, n ie w idząc w naszój litera­
turze dokładnego i wyczerpującego żyw ota K o ­
ściuszki. S łu szn e są jego  skargi w tym  w zglę­
dzie, że dotąd nie napisał nikt bjografji K o­
ściuszk i, jakiejby m ogły się  spodziew ać sława  
i zasługi tego m ęża. N iezaprzeczenie je s t  to 
postać, dom agająca się  P lutarchow skiego pióra,

bez zapuszczania naw et na prawdę zasłony, 
bez tego poetycznego tchnienia, z jakim  P lu ­
tarch przedstaw iał sw ych bohaterów, zdolna  
stać się ideałem  i wzorem obyw atelskićj cnoty. 
H istorja sama bardzo w iele ju ż  tutaj zrobiła. 
K ościuszko nie czekając na rękę takiego na­
tchnionego historyka, sta ł się ju ż  legendow ą  
postacią. Jego trumna w królewskich grobach, 
jego  m ogiła w znosząca się nad Krakowem, 
wspom nienie R acław ic i M aciejow ic, przem a­
wiają do nas głosem  poetycznym , jakby o ja ­
kim bohaterze czasów  m itycznych , którego  
przechow ała tylko tradycja.... Schw ycić ten 
urok poetyczny, odziać nim rzeczyw iste w yda­
rzenia historji, i zgodnie z prawdą, a zarazem  
nie mijając się z tradycją, przedstaw ić tę  po 
stać, b y łob y  zadaniem  tego, ktoby chciał być  
dla K ościuszki Plutarchem , a narodowi dać ż y ­
w ot m ęża, jak i m ógłby być policzony m iędzy  
d zieła  stanowiące niejako nasze B iblję naro­
dową.

Podobną m yślą b y ł porwany p. R ychlicki i 
ona podała mu pióro do ręki. O śm dziesięcio- 
trzyletn i starzec, aby dać folgę swoim  uczu­
ciom  i uw ielbieniu jakićm  b y ł przejęty dla 
w ielkiego w ojczystych dziejach m ęża, napisał 
tę książkę z pewnym  wyrzutem  dla ziom ków, 
źe się dotąd na to nie zd o b y li, że  nie spisali 
bjografji K ościuszki takiój, na jaką za słu ży ł i 
jaka dla następnych pokoleń m ogłaby być na 
uką i pobudką do naśladowania.

Z tego punktu należy się  na te książkę za 
patrywać, i nie w chodzić z nią w śc isły  rachu­
nek literacki. Szanow ny autor sam zapewne  
w ić, źe  n ie stw orzył dzieła , jak ie było jego  
m arzeniem , źe  jego  praca nie je s t  tym  pomni 
kiem , jaki literatura winna w ystaw ić K ościuszce  
i jak i mu w cześnićj czy  późnićj wystaw i. Mu­
sim y tutaj poprzestać na szlachetnych chęciach  
autora, i być mu w d zięczn i, że  w  niejednej 
pam ięci odśw ieży czyn y  i żyw ot takiego cz ło ­
wieka jak  K o śc iu szk o , i że niejednego (przy 
braku podobnych d z ie ł w naszój literaturze) 
m oże z niem i bliżćj i dokładnićj zapoznać.

N ie m ożna bow iem  tego m ilczeniem  pominąć, 
że książka ta nosi na sobie w idoczne ślady 
usilnej pracy i studjów. Bardzo skrzętnie zb ie­
ra ł autor zkad m ógł do niej m aterjały, a nie 
bez w pływ u pozostaną także niektóre jego  kry­
tyczn e uwagi nad wypadkam i i wydarzeniam i 
z  życia  K ościuszki, które opisyw ane bez histo-

rycznćj podstaw y, albo na wiarę kogoś co jc
pierw szy w ym yślił, przepisyw ano z jednój 
książki do drugiśj. M ianowicie zdaw ały nam 
się pod tym  względem  nie bez znaczenia, spro­
stow ania i wyjaśnienia dotyczące pierw szego  
pobytu K ościuszki w Am eryce i jego  udziału  
w wojnie o n iepod ległość  amerykańską. Autor  
poczyn ił je  na podstaw ie historyków am ery­
kańskich: Irwinga, B ancrofts opisujących te 
czasy. *

Zapał, jakim  autor przejęty b y ł dla sw oje­
go przedm iotu, m usiał się także udzielić k siąż­
ce. To też  pomimo niektórych zboczeń i ep i­
zodów  odbiegających od głównój rzeczy, czyta  
się ona z interesem  i pobudza nieraz do m y­
ślenia. Żywości pióra i g łęb szego  wniknienia  
w dzieje nie m ożna autorowi odm ówić, a uczu­
cia, jak ie przez to obudzą w czyteln iku będą  
zapew ne dla niego dostateczną i upragnioną  
nagrodą.

W P ra d ze  w yszed ł k ieszonkow y słow nik  
p o l s k o - c z e s k i ,  u łożony  przez J . B. Postran- 
skiego.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Muzeum t e c h n ic z n o - p r z e m y s ło w e  k ra ­

k o w s k ie .  —  W  sali muzeum techniczno prze­
m ysłow ego, dnia 2 3  listopada we czwar jk, od 
go (Iz. 12  do 1 będzie m iał publiczny odczyt 
p. A leks. hr. P rzeid z ieck i: „O kongresie an­
tropologicznym  i archeologji przedhistorycznćj, “ 
odbytym  w zeszłym  m iesiącu w B olonji. P re­
legent objaśni odczyt okazam i wiciu zabytków , 
tych w łaśn ie, które b y ły  przedstaw ione na onym  
zjeździe, a odnoszacem i się  do pierw szych śla ­
dów człow ieka na z iem i, jego  sposobu życia, 
przem ysłu , stosunków  do otaczającej go przy­
rody i t. p. B iletów  dostać m ożna w muzeum  
techniczno-przem ysłow ćm  i przy wejściu do 
sali wykładowej.

Pan G ło w a c k i ,  radca m iejski, ofiarował 
dla szk o ły  miejskićj św. Szczepana na P iasku  
pięć zeszytów  ze wzorkami rysu..kow em i, za 
który to dar szlachetny serdeczne w im ieniu  
szk o ły  składam  podziękowanie.

Jan  B alcarczyk, nauczyciel dyrygujący.
W iadomości kościelne. —  D nia 1 mb. u-

marł w Podhajczykach w pow. przemyślariskim  
archidyecezji lwowskićj pleban óbrz. gr. kat. 
ksiądz B azyli M akowski, licząc lat 67 .

Parafja tego probostwa wraz z filjami w D w o- 
rzysku i Pohorylcach liczy  dusz 9 0 2 ;  czysty  
dochód roczny obliczony je s t  na 1 1 2  z ła ., a 
fundusz religijny uzupełn ia kongruę do 3 1 5  
z ła ., dopłacając rocznie 2 0 3  z ła ., i pokrywa 
w szystkie podatki i dodatki plebańskie.

—  D nia 8 bm. w Strutynie w pow iecie zło- 
czowskim  archidyecezji lwowskićj um arł kapelan  
gr. kat. ks. D jon izy  W ołoszyńsk i, licząc lat 55 .

Parafja tój kapelanji wraz z filją w Kijkowie  
liczy  5 0 0  dusz. G łów ne jćj uposażen ie stano­
wią 56  morgów ról i łąk  w średniej, przeważnie  
źytnićj g leb ie; czysty  dochód roczny obliczony  
je st  na 99  zła ., ku czem u fundusz religijny do­
płaca rocznie 1 2 2  zła. dla uzupełn ienia kongruy . 
na 2 1 0  z ła .,  a prócz tego płaci w szystkie po- 
oatki i dodatki plebańskie.

—  D otychczasow y gr. kat. pleban w K olę- 
dzianaćh w pow. czortkowskim  archidyecezji 
lwowskićj ks. A leksander H ankiew icz otrzym ał 
d .  1 4  bm. kanoniczną instytucję na opróżnione  
dotąd gr. kat. probostwo w G rzym ałow ie pow. 
skałackiego.

—  D o parafji opróżnionego probostwa w K o­
lę; Izianach należy dusz 9 2 3 ;  g łów ne uposaże­
nie Btanowią 4 5  morgów ról i łąk  w  dobrój —  
przeważnie pszenicznój —  gleb ie , a czysty  do­
chód roczny obliczony je s t  na 8 8  z ła . Fundusz  

^religijny dopłaca rocznie 2 2 7  z ła ., aby u zup eł­
nić kongruę na 3 1 5  z ła .; nadto płaci w szystkie  
podatki i dodatki plebańskie.

Fundusz  b ibljoteki R a c z y ń sk ie g o  w P o ­
znaniu w yn osił dnia 1 ljpca b. r. 4 1 ,4 0 6  tal.

P o k ła d  w ę g l a  b ru n a tn e g o  w głębokości
tylko 12 — 18 stóp odkryto w Słonawskich  
olędrach, wsi odległej pó ł mili ad Obornik, 
w Poznańskiem .

W P r u sa c h  odbędzie się dnia 1 grudnia r. b. 
spis ludności.

Mikołaj T u r g e n ie w ,  znakom ity powieścio- 
pisarz rossyjsk i, um arł w Paryżu w 84  roku 
życia.

LudnOŚĆ m ia s t  i niektórych osad w gub. 
kaliskićj w r. 1 8 7 0  b y ła  następująca: K alisz  
m iał ludności 1 8 ,0 8 8 , B łaszk i 3 ,7 7 0 , Słupca 
2 ,2 6 6 , K onin 8 ,0 0 8 , K oło  6 ,4 9 9 , D ąb ie 3 ,2 1 3 .  
Ł ęczyca 6 ,4 8 8 , Ozorków 9 ,0 5 8  Turek 7 ,0 0 7 ,  
W arta 4 ,4 9 0 , Sieradz 6 ,3 9 8 , Zduńska-W olska  
8 ,6 4 0 , W ieluń 5 ,7 6 3 .

W y p a d ek . —  K ur. W ar. dowiaduje się 
osób przybyłych w piątek koleją warszawsko- 
terespolską , iż na drodze żelaznej brzesko- 
sm oleńskićj, w ieczorną porą dnia poprzedniego  
sp otkały  się dwa pociągi próbne towarowo- 
K ilkanaście wagonów je st  rozbitych, lokom 0' 
tyw y m ocno uszkodzone i kilka osób porani0' 
nych, m ówią naw et o wypadkach śmierci. P 0’ 
wodem  tego wypadku b y ła  podobno ta ok°' 
liczność, że  oba pociągi b y ły  popychane, nie 
zaś ciągnione przez lokom otyw y i nie 
latarń zw ykle  um ieszczanych na ostatnich  
gonach pociągu.

A m e r y k a ń s k a  w ie lo r y b ia  f lo ta . — z
nolulu przez San-Francisco przyszła  w iad°m oS 
o wielkióm  nieszczęściu , które poniosła am®rf  
kańska w ielorybia fiuta na L odow atem  m °rzU 
D w adzieścia  okrętów które sta ły  na P ółn oc11®®1 
morzu pom iędzy P oiut-B elcher i V ain°r’S 
In let, zosta ły  przez lody ściśnione i opuszc20l,e 
dnia 13 września, 13 innych zatonęło  lub ° sl* 
dło na m ieliźnie. Załoga z tych 33  okr?t0 1 
1 2 0 0  ludzi i 90  oficerów, zosta ła  ocalona prze 
inne okręty wielorybiój floty tak, że nie Pr?). 
sz ło  opłakiw ać źadnćj straty w ludziach. 
kowie przybyli do H onolulu, a 90  oficerów 1 
San-Francisco. Straty obliczono na 1 ,5 0 0 ,0 0  
funtów sterlingów .

T e a tr .  W e czwartek dnia 23  list°P 8^  
danóm będzie: „Panie kochanku," ane^ ° rf. 
dram atyczna w 3 aktach, przez I. J. K rasZ° 
skiego.

Dom b a n k o w y  L u dw ika  H elc ia  ^
kow ie, otrzym ał od banku DiscontogeaedsC'  ̂
w Berlinie upow ażnienie do dalszego przyj , 
wania 7 1/ 2°/o o b l i g a c j i  k o l e i  r u m u ó >  h ,  
aż po dzień 2 grudnia r. b ., celem  odsj *

D  i : „  z. U  r»oiui97.anpmU aonych do Berlina tam że zawiązanem u  
tetow i.

-  . . „ c l )

H O T E L  SA SK I. Przyjechali: ks. Wc0c,̂ e. 
Towarnicki proboszcz z Cerekwi, Adam ; 
niowski ob. z P odola ros., B olesław  B z°



K R A J  Z czwartku 23 listopada.
wł. d. z Galicji, Józef Konopka wł. d. z Mo­
gilan, Aleks. Dydyński wł. d. z Raciborska.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C E N Y
na  t a r g o w ic y  publicznej w  K ra k o w ie

dnia 21 listopada 1871 r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 50 6 —
7) Zyta........................ 4 — 4 50
n Jęczm ien ia ........... 3 50 3 75
T) O w sa ..................... 1 87% 2 —
* Grochu................... 4 50 5 —
n J ag ie ł..................... 6 50 7 25
n F asoli..................... 5 50 6 —
n T a ta r k i................ 2 50 4 —
tt P r o sa ..................... 3 50 4 —
rt Koniczyny b iałej. 30  — 35 —
ft Ziemniaków . . . . 1 87% 2 —

Centn. w. S ia n a ..................... 1 25 1 40
n S ło m y ................... —  90 1 —

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 23
„ „ pośledu. —  22
„ Polędwicy wołowćj — 35
„ ' W ieprzowiny . . . .

C ie lę c in y ................
„ B a r a n in y ................
„ S łoniny.....................
„ Smalcu w ieprz.. . .
fi S o l i ..........................
„ Oliwy do świecenia 
„ Świec stearynowych 
„ Świec łojowych . . .
„ M ydła........................

Garniec Spirytusu na 90° .
„ Okowity na 80° . .
v M asła........................

Kopa Jaj kurzych................
Miarka Kaszy jęczm iennej.

„ „ Częstochow..
„ „ pszcnicznój .
„ „ perłowej . . .
n „ tatar, całój. .

—  26
— 24
—  22
—  44
—  46

—  44
— 28 

3 —  
2 —  

3 50  
1 60

— 60  
1 28  
1 35  
1 15 
1 10

łupanej — 85

— 25
—  24
—  38
— 28 
—  28
— 25
— 48
— 48
—  7
— 36
—  68
—  46
— 34 

3 50
2 50
3 75 
1 65

—  70 
1 35 
1 40  
1 30 
1 15

—  90  
1 —

—  90 
14 30  
16 —  
12 50  
10 50

9 —

Pszenicę 85%  ft. 7 .05 — 7 .10 , za 88 ft. 
7.15 7 .25 .; zyto 80 ft. loco W iedeń 4 .15 ;
jęczmień 72 ft. 3 .17 , 74 ft. 3 .5 0 : kukurydze 
węgierską (za centnar cłowy) 5; owies węgier­
ski 48  — 52 ft. 2 .1 6 — 2 .3 2 , loco Raab 1.98  
do 2; ziemniaki 1 .75 , groch 9, soczewicę 9, 
bob 7.50. Funt masła 0 .5 7 , topionego 0 .67 , 
szmalcu 0 .38 .

P e s z t  18 listopada. (Targ zbożowy.) — D o­
woź mały, chęc kupna słaba, ceny bez zmiany.

Płacono pszenicę za 81 ft. 6 .40 , za 83 ft. 
7 .05 , za 87 ft. 7 .15 . Zyto utrzymuje się w 
cenie 3 .8 5 — 3.90 . Jęczmień spokojniej 2 .70  
do 3 .03 . Owies 1 .9 5 — 1.97 . Proso 3 .0 5 — 3.15 .

Spirytus po 58 c. za stopień. Olej 33 zła 
za centnar.

W r o c ła w  18 listop. — Płacono za pszenicę 
za 88 fnt. 102 srbr., żyto 84 ft. 72 srbr.*, 
owies 50 ft. 33 srbr.— Rzepak 150  ft. brutto 
3 70  srgr.; olej rzepakowy 14%  tal., na gru­
dzień 14%  tal.

Spirytus 1000  Trail. 23%  tal., na grudzień 
22%  tal.

. l w i  0 0  'lo podziału ich „a1 Vuy“ Z ę  d“ l „ d « i e ’ v ° Tl185 f l » f i  1 7 1  p" { ? »  W .ta z y .a !

szedł oraz U .  J L U  k ,  J«,idstie- -  P*
go z ks. Brzechfą nic nie wie. • ' • > • 8z ks. urzecuią mc me wie. „ nnrnpr„ n; knnnnćw ™,„-i • r7- • -------- \ V .  “'u°u,,ure

Wreszcie sędzia zwrócił uwagę Tobol- lezionvch Dosłuźvłv do P ? ar?SI? zna: ndJ l n s t rukc j i ,  nic zaś więcćj nad to   .-4 • lezlouy c» » posłużyły do osiągnięcia tćj co powiedział, wyznać mu nie wolno, hrskiego, żo dowodem, iż Głowacki posia-1 pewn“o^T ’ i ż kV Brzechfh h l T ^ T ^  d*11 C° P°.wiedział> wyznać mu nie wolno, bo 
dał listy zastawne, są specyfikacje tychże Jiu czterech z tych listów i  t T  l rzepisy  kościelne wymagają, aby wszyst-
listów spisane w kilku egzemplarzach 3000 rs., iż jeden z tychże zmienił'wkon- tnoiri u l r y S  Poch°dzi, o ile mo- 
przez Głowackiego, które to specyfikacje toarze Feintnohn d lino., isca  I ukrywać,
biegli uznali za pismo własnoręczne Gło- dwa listy zastawne‘po 750 rs. i gotówb czono WCZOraj SZe P08^ 2^ 9 ukoń- 
wackiego. _ Iznę  1140 rs.; w dniu zaś 27mym *---- 4 1

h a to T o b o l s k i  odpowiada, iż to go I miesiąca i roku drugie dwa listy "zastawne 
wcale me obchodzi i ie  tych specyfikacji sprzedał bankierowi Epsteinowi po 3603 
me widział. złr. 15 c., a czwarty list zast. wkrótce

S Zr , ? P.10al : d° I Potdm. wymienił w kantorze Epsteina na

» „ jaglanej . . . .  —  95
„ P ę c a k u ..................... —  85

Mąki centnar pszenicznój 10 20  
Sag drzewa bukowego. . . .  15 —

„ „ o lszow ego .. . .  —  —
„ n sosnowego . . .    ---
„ „ jo d ło w e g o . . . .  — —

Sąg (50 entn.) węgli brzęczkowskich. 32  
n u  „ dąbrowskich . . .  30  —
r n „ jaworzeńskich. . 31 —

Centnar wied. węgli laryszowskich . . —  90
n „ „ dąbrowskich . . .  —  70
n u n jaworzeńskich . . —  65

Sporządzono w biurze komisarjatu targowego.
Referendarz magistratu: J.  Rupalski .
Komisarz targowy: Siermontowski.

Delegowani obywatele:
Kasper Reiner.
J ó ze f K ochw alski.

D ru ga  w y s t a w a  m ię d z y n a ro d o w a  od
będzie się w roku 1872 w Londynie i potrwa 
od 1 maja do 30 września.

Oprócz sztuki w ogóle, przemysłu artysty­
cznego i nowych umiejętnych wynalazków ma 
wystawa ta obejmować wszelkie wyroby z ba­
wełny, klejnoty prawdziwe i naśladowane, in­
struments muzyczne wszelkiego rodzaju, papier 
i wyroby z papieru, materjały do pisania i ry­
sunków, druki, przedmioty akustyczne, nakoniec 
płody surowe, maszyny i postępowanie przy 
produkcji powyższych przedmiotów.

Artyści, technicy i przemysłowcy, którzyby 
mieli zamiar obesłać pomienioną wystaw, winni 
zgłosić się w tym względzie najdalćj do 30 bm. 
do wiedenskićj izby handlowćj i przemysłowej.

W yw óz a u s t r ja c k ic h  w y r o b ó w .  —  Na-
stępujący wykaz dowodzi, o ile powiększył się 
wywoź wyrobow austrjackich od lat dziesięciu, 
tak dalece, źe w niektórych gatunkach wzrósł 
o 100  pet. Przedstawiamy tu ruch wywozowy 
z trzech lat pomiędzy 1861 i 1871 .

I tak wywieziono z monarchji austrjcckićj w 
centnarach cłowych w pierwszćm półroczu lat 

1861 1868  1871  
Wyr. szklanych . 1 0 5 ,741  1 5 0 ,3 0 5  189 ,808  

„ z drzewa . . 62 ,869  112 ,611
n z źebaza . . 9 3 ,489  9 2 ,520

papieru i wyr. zpap. 4 1 ,7 0 3  6 3 ,640
wyrobów z gliny . 18 ,953  37 ,097
o p a ł e k .................... 3 2 ,8 5 0  36 ,611
m a s z y n .................  2 3 ,534  37 ,149
przetworów chem. 13 ,841  28 ,869
wyr. wełnianych . 2 4 ,9 2 6  26 ,656

1 4 ,788  * 5 0 ,6 9 4

Wiadomości telegraficzno.

Omowej, p r ę ;  mała przed nl?, jako w kil- p o ^ r L d n f o ^ f i f  ’IM ipci t g l i  r A 7 d 7 r ” n i 4 i u^  
ka dni po śmierci Głowackiego, znalazła | Tobolski snrzedał Tl. 1,1 o ftt J  row*™ ^szeobwa-. Tobolski sprzedał w kantorze Helcia 5ty|rowania maia bvć wzniesione w Dnbnip
nw, r 7 T ek o m S  S e T l i S 0 ? ’ “ o2 2 6 0  “ s *fP“ie  "■ P ~ > k « Ł V p ™ “  .
stawńemi i tę oddała Tobolskiemu, k tó i^  f  f ' ' I w v  "  obwodz'e‘ Komisje w tym <

:J: _"!y I.Pr!?ez ks- ®r* e chfe z kantoru Epstema wyznaczone przybyły już na miejsce.

KsięgoSUSZ panuje w Zwańcu i innych po­
bliskich miejscowościach nad granicą państwa 
rosyjskiego.

Z tego powodu zaprowadzono w powiecie 
borszczowskim trzymilowy okręg zarazy, do 
którego wcielone zostały następujące miejsco 
wości: Kozaczówka, Okopy, Bielowce, Borysz- 
kowce, Paniowce zielone, Kudryńce, Zawale, 
Nowosiołka, Zalesie, Michałówka, Dźwiniaczka, 
W ołkowce, Dżwinogród, Latkowce. Trubczyn 
i Babińce.

Wstrzymano wszelki ruch bydłem rogatćm 
poza obrębem każdćj z tych miejscowości i za­
stanowiono targi na bydło rog. w Kudryńcach.

W iedeń 18 listopada. (Sprawozdanie giełdy  
zboiowćj.) — Jak zwykle ku końcowi roku, in 
teres zbożowy obraca się w ciasnych granicach. 
Zaufanie posiadaczy co do rychłego podniesie­
nia się cen, nie jest zachwiane; owszem w sku­
tek małych dowozów i zmniejszenia się przy­
wozu zamorskiego do Europy zostało takowe 
wzmocnione, zwłaszcza źe przy nadchodzącćj 
mroźnćj porze dowozy na targi się zmniejszą.

Na dzisiejszćj giełdzie zbożowćj ceny psze­
nicy uległy małćj zmianie, ale obrot niewielki. 
Zyto spadło o 10 c. Jęczmień tylko najlepszy 
utrzymał się w cenie, lichsze gatunki spadły o 
1 0 — 15 c. Kukurydza utrzymuje się w cenie. 
Owies mało ma pokupu, spadł o 3 c. O mąkę 
mały popyt, ceny bez zmiany; gdyby jednak 
byli konsumenci, mogliby ją  po zniźonćj cenie 
kupować.

Notowano urzedownie:

136 ,413
9 9 ,558
95 ,330
48 ,127
4 4 ,4 4 0
4 4 ,219
4 0 ,5 2 6
3 7 ,188
3 6 ,067
2 5 ,160

9 ,849
7,821
4 ,826

, galanteryjn.. 
skór i wyr. z nich . 1 1 ,542  17 ,239
świćc i mydła . . 4 ,772  6 ,929
sukien i strojów . 5 ,268  5 ,394
instrument, muzycz. 4 ,0 7 3  3 ,885

W ywoź wszystkich towarów razem wziętych 
zw iększył się przecięciowo o 80 pet od roku 
1861 ; mimo ze wówczas a;jo od srebra było 
więcćj niż dwa razy większe, gdyż w pierwszćm  
półroczu 1861 wynosiło 46 pet, a w tymże o- 
kresie 1871  tylko 22 pet płacono na srebrze,

Wywóz nieczystości z misst. — Sprawa
ta zawikłana nie została dotychczas rozwiązaną 
i ludzie zajmujący się nią nie mogą wynaleść 
systemu odpowiedniego potrzebie.

Nowy przykład w tym względzie nastręcza 
Berlin. Zamierzają tam zaprowadzić mieszany 
system usuwania odchodów ludzkich, w części 
przez kanały, w części przez wywożenie w be­
czkach.

Gospodarstwo wiejskie zachowuje się dotąd 
w tćj sprawie bardzo obojętnie, a dopóki ono 
nie zacznie używać nieczystości tych do uży­
źniania pól, dopóty o racjonalnym systemie 
wywozu mowy być nie może.

S p r a w y  s ą d o w e .

K ra k ó w  22 listopada. 
S p r a w a  T obolsk iego . W dalszym ciągu 

rozprawy, we wtorek po południu, prze­
wodniczący zapytywał oskarżonego: dla­
czego przez cztery lata nie spłacał dłu­
gów hipotecznych, a dopiero w 1868 r. 
zapłacił 2000 złr., czy wcześniej nie miał 
na to funduszu i w jakich stosunkach był 
ks. Jasiński, brat p. Tobolskiej, z księ­
dzem Brzechfą; prokurator zaś nadmie­
nił, iż z ekstraktu tabularnego okazuje 
się, iż Tobolski w sierpniu 1869 r. za­
płacił Grobnerowi 2000 złr. długu hipo­
tecznego.

• ■ 11* •••  . t # % Ł I f } p * * ***** ***lvv -*■ I \ /
pięć obligacji lndemnizacyjnych wziętych wiorst w obwodzie. Komisje w tym celu

r k ’ schrom ■otrzym ał, iż od tći ob lisac ii kupony • J j  , do, m.aJa 18/ 0 r ' a P°tóm  wy- W kołach  feudalnych opierają się  wy-
pośrednictwem Tobolskiego i Hamera^^ y  J  “ nfe zXsza^3 ^ n tr ^1 8-? źidaJ1 d f e & t6 w  U& Z> zd ^deralistów imieniała iż bedac kelnerka nobieraiac-, • zgłasza po nie. Protokół obej-(żądają odroczenia go, raz z obawy, źe 

,  , V . D? .2 C kel«erką pobielającą inujący nurnera akcji u ks. Brzechfy przy się meuda, powtóre dla tego, źe chcieli-
małe zasługi me mogła mieć funduszu rewizji znalezionych, został w sądzie sfał-1 by wprzód wiedzieć, co uradzą delegaci 
na kupno obligacji, obok wydatków na szowanym; niejednostajne wreszcie tłó jpolscy w Wiedniu. Skrejszowski układał
S “ mV ie ,e 1 i8?™  d° ? z k ó ł *ho- U c z e n i e  się ks. Brzechfy co do własno- U  w Zagrzebiu z stronnictwem narodo 
dzącego, ,ż ukrywała pientądze, które, ści znalezionćj u niego kwoty 2000 złr., wem.
jak twierdzi, z oszczędności zebrała, iż mającćj stanowić d e p o z y t  osoby pry- Praga 21 listopada. Przybyli już Pra-
opiÓM rzeczonćj obhgacji jeszcze dwie watnćj, albo własność księdza Brzechfy żak, Schrom, Costa, Vosnizk Smolka
& w 2 L  ‘ T<ib0l8kieg0 otrZ{ raa ^  lub tćż jego brata; niewskazanie przecz Bleiwieis i 2 delegaS z Tyrolu ’

zaprzysiężonego zeznania Ole- księdza B r z e c h f ę  osób, którym miał G ra c  20 listopada. Dr. Rechbauer wy- 
ksinskiej, przy końcu grudnia 1869 r źa. dać pieniądze ze zmiany listów zastaw- jechał do Wxednia. KecdDauer

t ' ” h°JL i e h  J r yCh P°cho,dz^Ce' jednoczesne sprzeda Linz 20 listopadu. Według nadesłanych

i i  • , ^  r -iu  ̂ I śmiorci Głowackiego; tak przez księdza I zawiazać sejm górno-austriacki

S  oSLs l  s r { ?  i™  E :L Tt ’H r ■ V
t .  m i B rei« e i j ™ *  j e i r a .

Tobolskim ~ ' ' “ | j ’- zbywając sąd tajemnicą spowie-1 Pasza zapytywał pełnomocnika rumuń-
x ooisKiin. dzl, pogorszą swe położenie, bo sąd musi skiego względem werbunków rossyjskich
Karolina Breitel w szczegółowych od- to uważać z powyższych poszlak śledź- w Rumunji, o czem Porcie z wszelka 

powiedziach wyparła się znalezienia hstów twem wykrytych za rzecz zmyśloną i ze stanowczością doniesiono. Pełnomocnik 
zastawnych i oddania ich Tobolskiemu, względu na złą wiarę przyjąć za pewne: miał odpowiedzieć wymijająco i oświad- 
zeznama Omowe, lOleksmskiej me uzna-i iż S a k r a m e n t  p o k u t y  t y l k o  w czył w końcu, źe zasiągnie od rządu 
™ a r 6161116’ Posiadanie obligacji na b e z b o ż n y  s p o s ó b  do te j  b r u dn ć j  swego bliższych informacjn 
1000 złr. przyznała usprawiedliwiając się, s p r a w y j a k o p r e t e k s t  u ż y t y m  Belgrad 21 listopada. Reprezentant Ser­
ii przez 5 lat służby uzbierała sobie p,e- z o s t a ł ,  tćm bardzićj, gdy się zwróci bji w Konstantynopolu otVzymał rossyj-
nd in ś  2 w  łUg’ ° iaZ Z otrzymy wanych uwagę na to, iż ksiądz Jasiński, brat To- ski order świętego Stanisława pierwszćj 
od gości hotelowych wynagrodzeń, k tóre  bolskićj, jest kolegą ks. B rzech fy , oraz klasy. ? 8  pierwszćj
dziennie po 2 złr. a czasem i więcćj wy- iż osoby, którym oddane miały być pie-
nosiły, iż pieniądze te chowała w kufer- mądze sposobem restytucji, z g ł a s z a ł y -  P r Z G q la d  DOlitVCZHV
TU swoim, dlatego zaś ukrywała ich p o - j by  s i ę  do k a s y  z k u p o n a m i  b e z '  
siadanie i żaliła się na biedę, aby siostra 1 1  7 * 1
jćj niezamożna nie żądała od nićj wspar 
cia; iż z Tobolskim nie miała bliższych 
stosunków, iż obligacji nie dostała od 
niego za milczenie o kradzieży, lecz pro­
siła go o kupienie tćjźe i dała mu na to 
około 700 złr. a późniój znowu 150 złr., 
za które on jej kupił dwie obligacje po 
100 złr., lecz te wkrótce dla korzyści 
sprzedała. Nadto opowiadała znane już 
szczegóły krótkićj choroby i zgonu Gło­
wackiego, objaśniając: iż kiedy jego przy­
jaciel Mierzejewski i doktór Warsz;iuer 
szukali pugilaresu, ona znalazła tenże za 
aiecem, bo wiedziała, iż Głowacki przy 
óźku na piecu kładł zwykle pugilares i 

pierścionek. Nadmieniła, iż ks. Jasiński 
często bywał u Tobolskich, oraz iż księ 
dza Brzechfy nie znała. Nie przeczyła 
wymiany kuponów od obligacji, co usku­
teczniała za pośrednictwem Tobolskiego 
i Hamera, a nawet prosiła Tobolskiego, 
aby się dowiedział, czy obligacja jćj nie 
jest wylosowaną, co on dopełniwszy o- 
świadczył jć j , źe taż obligacja jeszcze 
wylosowaną nie została. Na zapytanie, 
zkąd Tobolski wziął daną jćj obligację, 
wymawia się niewiadomością.

Przystąpiono wreszcie do przesłucha­
nia ks. Brzechfy, któremu sędzia prze­
wodniczący przedstawił: iż on jest w o-

ż a d n ć j  o b a w y ,  a gdy to miejsca nie Zwra?amy uwagę czytelników naszych 
ma, zachodzi więc zła wiara, którćj z sa- Da zamieszcz°n? powyźój korespondencję 
kramentem pokuty mieszać nie należy. \ Ewowa, donoszącą o utworzeniu się 

Ksiądz Brzechta w odpowiedzi na te talPźe no^ eg° klubu postępowego, 
wszystkie zarzuty sędziego obstawał przy I pewnego źródła dowiadujemy się, iż 
tćm: r J |w  pogłoskach krążących po dziennikach

iż żadnego udziału w dochodzonćj zbro- | ni?m,eckich o powołaniu hr. Gołuchów 
dni nie miał, iż listy zastawne powierzo- d £ ministerstwa, niema nic praw
no mu na spowiedzi, a l b o  przy konfe-1 • ’ kr* G-ołuchowski bawi wciąż we Lwo- 
sjonale, a l b o  późnićj w zakrystji, cz e g o  ^ 10’ a .i^ze^ uda s'? do Wiednia, to w 
dobrze  nie pamięta ,  iż postąpił z nie- | mte^ 8a(m przeważnie osobistych, 
mi według instrukcji przez penitenta u-1 n^siążę Auersperg wezwał do siebie
dzielonćj, to jest, dał pieniądze sposobem | a. narad? delegatów polskich“ — oto
restytucji oso,bom, których w y m ie n ić |naiao,wsza wiadomość z Wiednia. Co de- 
nie m oże, ze względu na tajemnicę spo- !eg,aci Polscy radzić będą z takim cen- 
wiedzi, iż z osób tych dwie już nie żyje ^ h sją ja k  Auersperg, nie wiemy. Naszćm 
a trzecia czy przy życiu zostaje, nie jest aie™' deleSaci z ks. Auerspergiem nie 
mu wiadomo. powinmby wchodzić w żadne układy, __

Tobolskiemu obligacji ani pieniędzy nie f dJ Ż człow?ek ten nieodznaczający się
dawał i żadnych z nim nie miał stosun- ,.”y m szerszym poglądem na sprawy 
ków, zkądby zaś Tobolski otrzymał te Pollt^czn® pusłrjackie, zawsze będzie tyl- 
obligacje, które ks. Brzechfą posiadał °  nar.z?dzle™ ^  r?ku wiedeńskićj kliki
wiedzieć nie może; ó s f a ł To wLu 9 p ? o t o - 1 wszelkich obie-
kółu sądowego nic nie wie i niewinnie Auerspe^ff n S d y ^ S 0 ZaW° d Zr° blć- Ks 
o to jest posądzonym, boby mu nic na j  i x wyemancypuje się
sfałszowaniu nie zależało; 2000 złr. zna w  , WP Ji centrali«tycznych. 
ezione u niego są jego własne, z docho- Ln^„™IID7 r?Zy dzls'ejsze prowi

dów uzbierane, a niejednostajne podawa-1 n r '.V1- ’ • D' e \ ^ab!net -^uersperga —. , > ■ • J P , a",a . I prowizorjum szkodzić nam nie może, ga­me właściciela tych pieniędzy p'ochodzi I ’I*" A’U‘U BZ,i0UZ,%ni 
« M , a  z .Pyt,w L ,ie pg„ fo Łópdt0  S  kr „ dzfćuerspergi mo4e 
m a ł ć j  kwoty, ubliżało jego godności,

nam za-

K  u  r w

KRAKQW 21 listopada.
5% Ohliff. indem, galic.

kupon ubiegły 0.27 
4°/0 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły — 156 
6°/o Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —195 
4°/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 16: 
6°/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —2.06 
6% Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły— 13 
6°/0 Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły— 2.35 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ Czem.-Jassy..
„ banku dla handlu i

przemysłu 80...........
Losy 5% (Douau Regulir.) 
Losy prem. węgierskie.. 
Losy m. Stanisławowa.. . .  
Srebro nowe austryackia. .  
Srebro polskie stare. . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary pruskie..............
Dukat obrączkowy........
20-frankówka...................
Półimperjał rossyjski. . .

żąuają płacą
złr. w.

76 50 76 25

74 75j 73 50

84 60! 83 60

87 50

89

89 26

91 25

261 60 
171 —

97 —
98 50 
27

118 
103 — 

1 90 
161 — 
176 — 

5 62 
9 36

WIEDEŃ, 21 listopada. 
Dłuo państwa:

Renta austryacka . . . .  5% 
„ „ w srebrze 6%

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

* 1839 */» n 100
4% rzad. 1864 „ „ 260
6»/0 „ 1860 całe „ 500
5“/, „ 1860 »/» „ 100
Rząd.„ 1864#............100
Como Renten za 2 0 . . .  
5% Donau Reguł, za 100

58 40 
68  —

289 — 
89 — 
92 75 

100 10 
il6 
140 25 
26 — 
95 20

88

89 25

258 
163 50

95 -
96 50 
25 -

116 -  
100 -  

1 82 
160 — 
174 — 

6 6? 
9 23

wa
mk
mk.
wa,
mk

98 2o 
68 20 

186 50 
38 — 
97 50 
16 — 
33 — 
29 — 
16 — 
43 — 
32 60 
26 50 

121 50 
23 — 
25 _

74
75 76 
77 — 
80 25 
79 —

109 GO

98 — 
68  —  

186 
36 — 
97 
14 
32 — 
28 
14 -  
42 — 
31 50 
25 50 

120 6< 
22  -  

24 —

73 25 
75 26 
75 26 
79 75 
78 50 

109 26

Węgier, poż. premiow. 100 
3% Tureck. wpłać. 400 fr,
Kredytowe 1860 r. 100 wa
Clary   40 „ mk,
Donau Dampfschff. 100 
Keglewicza.. . .  na 10

86 25 Ofen (Budy) na 40 fł. wa 
p a lf y  na 40 „ mk

87 50 Rudolfa . . .  _ 10
S a lm .......
St. Genois ” 40 
Stanisławów. „ 20
Tryestu  „ l 00
Wałdstein.. „ 20 
WindischgrStz. 20

Obligacje.
Indemniz. buków 50/0

galicyjskie . . . .  
siedmiogrodzkie 
węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6°/oSz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 274 50 274 —
Anglo-hungaria „ 80 „ 96 50 96 —
Boden Credit austr. 80 „ 263 261

węg. 80 „ 25 138
Centralbank austr. 80 wa. 57 — 55
Credit Anstalt „ 1 6 0  „ 308 50 3o8 30
Depositenbank „ 80 „ 79 — 78 —
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 960 — 955 —

bank czeski 100 „ 148 — 146 —
67 3' Franco austr..,. 80 „ 124 50 i24 —
67 80 „ węgierskie 80 „ 97 50 97 —

Galic. dla handlu
i przemysł. 80

288 — „ Landsbk Lwów 80
288 — Handelsbk Wied. 160 „ ł03 — 202 60

92 25 Hypot. galjeyjs. 100 „ ----------- 123 —
99 9 Nationalbank....................... 821   820 —

114 50 Unionbank . .  za 200 „ 264 75 264 26
139 76 Vereinsbk austr. 80 „ 104 25 104 _
24 6i Verkehrsbank . .  200 „ 194 50 193 6(
94 80 Wechslerbk wied. 80 „ 184 50 183 50

żądają! płacą
złr. w. a.

Wechslstub Gesel. 80 
Wien.BnkVerein 80 
Zivnost. binka p.

Ćechy a Moravu 100
Akoje kalel:

Alfold Fmmew.a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa, 

„ Westbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
Elisabeth.............  200mk.
„ Linz Budw. w.a. 200 sr, 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk, 
Franc. Józefa w.a. 200 sr, 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czem. Jassy 200 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200

„ na 162 „ 80wa.
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mlc. 
Suez-Canal fr.500
Theissbahu  200wa,
Ir am way wied. . .  200 „ 
Weg gal. I. Łupl£. 200 sr 

n -INordostbli.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80w”a.
Akcye przemysłowe.

Baugesells. allg. eo3t 8 '
„ Wied. . . .  80

Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte  200
Hotel Wied................. 200
Inneberg hut.............  100
Masz. cegieł, wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 8i 
SohlGglmuhle Pap.. .  80
Wied, pryw. Telegraf. 200

I
ząaająi pfao~

i  e  n  i  ^  ca. a s

złr. w. a.
97 7o

234 —

127 —

186 25 
144 75 
262 25 
177 50 
248 76 
210 
2137— 
211 60 
260 50 
192 — 
170 50 
136 — 
81 — 

224 50 
188 — 
115 50 
167 76

179 —
4"0 — 
203 60 
182 —

97 26
232 —

126 —

186 — 
144 25 
262 75 
176 50 
248 25
209 
2132 -
210 50 
260 25 
191 — 
170 — 
135 50
80 — 

224 25 
187 50 
115 
167 25

178 50 
399 -  
203 40 
181 50

255 — 
228 75 
162 50 
165 — 
122 25

96 75 
123 60

32 25 
236 — 
131 50 
57 —

83 25 
94 —

254 5' 
228 26 
162 — 
164 50 
121 75

96 50 
123 —

31 76 
234 -  
131 —
54

82 76
93 -

sąaająl płacą
złr. w. a.

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. los5a/° sr 104 8( 104 60

„ „ 3 3  lat los 5°/0wa 
Centr. Bd. Cred. 40 51/, °/

87 - 86 50
96 - 95 50

Galic. Tow. kred. . . .  4°/ 75 _ 73 —
n „ „ . . .  o0/. ■■ 83 —
„ Banku Hyp. . . .  6°/( 89 2£ 88 75
„ Bank. Włoś___  6°/t 91 - 90 50

Nationalbank m. k .. 5°/
» w. a .. .  5°/i 88 20 88 90

Oest. Hypoth. 10 rocz. ó1/. 95 60 95 —
.. » *> 50 51/3 92 50 92 —
O. Kred. &Vorsch. „ 5 _ _

n • n 35 „ 5% 88 75 88 25
„ „ „ sr. „ „ 5<y0 105 60 104 50

Węg. tow. kred.. . .  5'/j % 89 — 88 60

Obligl pierwszeństwa:
Alfold Fiume 50^  sr. 93 — 92 75
Bohm. Nordbahn 5‘>l0 „ 

„ Westbahn 5% „
102 60 102 —
93 60 93 —

Elisabeth.............  50/ v 95 50 95 —
1869 — 70 5°/0 „ 102 75 102 50

Ferd. Nordbh m.k. 5% 90 60 90 25
„ „ w.a. 5V, 87 50 86 60
„ „ „ 5°/q sr. 1(.'6 25 105 76

Franz. Josef „ 6% r 100 25 100 —
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „ 105 50 105 -

„ n .  em. „ 5°/0 „ 101 10 100 80
„ 1871. m .  „ 5°/0 „ 93 50 98 30

Kasch. Oderb. „ 5°/0 „ 92 90 92 70
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5% „ 79 50 79 30
„ H. 1867 „ 5% „ 91 — 90 50
„ III. 1868 „ 5% „ 84 90 84 70

Mabr. Sch.Cntr. „ 5% „ 87 75 87 60
Oest. Nrdwstb w. a. 5% sr. 100 25 100 -
Rudolfbahn „ 5% „ 90 80 90 50
Siebenbur. I. „ 6% „ 
Staatsbahn 600 fr. szt

91 - 90 80
136 25 135 75

Sfldbahn (Lombardy) „ 111 25; 111 -
„ złr. 200 6°/o sr. 93 —1 92 75

SUd-nord. Verb. w. a. 5°/0 —  — _ _
„ „ w. a. 6% sr. 97 — 96 75

Theissbahu 5% „ ------- -------C

Węg. gal. Lupk. 5°/0 
„ Nrdost 300 5°/0 
„ Ostbhn 300 5% ą 
Weksle na 3 mies.

Frankfurt skont. 3»/5 «/. 
Hamburg „ 2%
Londyn „ 2 ,
Par7ś „ 5 ,

Monety:
Dukat ważny.
20 frank, austr............

n francuz.. . . ,
Srebro. . . . . . . . . .
Talar prusk i...............

LWOW, 20 listopada, 
kc. banku hip. gal. 1C 
n „ krajów. 80

-usty zast. galic 5°/,
n n . . . 4<>/|
. banku lup. 6°/, 
„ włościan 6%

papier.

WARSZAWA, 16 listop.
,TTexle Londyn 1 f. st. 3 m 

” Paryż 300 fr. 10 d, 
„ Wiedeń 150 złr. 2m 
‘CJ e kol. warsz.-wied. 
” n warsz.-bydg. 
” „ warsz.-teranp
sty zast. serji 1 . .  4«/, 
» » „ 2 . .  4%

kupon ubiegły 
n n nowe. . . .  5%

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły

Żądają! płacą
złr. w. a.

88 751 88 50 I 
87 401 87 20 
87 60 87 30

M polityce zewnętrznćj zaznaczyć wy­
pada głosy dziennikarstwa francuzkiego, 
odzywające się za przymierzem francuz 
ko-rossyjskićm i owacje dla wielkiego 
księcia Aleksego w Ameryce. Widzimy 

|w  tćm wszystkićm zamiar'Rossji zabez­

pieczenia się z różnych stron na wypa­
dek wojny — tenże sam cel ma podobno 
także rząd austrjacki, wysełając hr. Beu- 
sta do Londynu. Zręczny ten dyplomata 
ma znowu zapewnić Austrji pomoc An- 
glji na wypadek wojny z Rossją.

Najważniejsza kwestja stojąca dziś na 
porządku dziennym we Francji, reorga­
nizacja armji, będzie jednym z główniej­
szych przedmiotów obrad mającego się 
wkrótce znowu zebrać ’Zgromadzenia na­
rodowego.

Jak donosi Republicain, Thiers i Chas- 
seloup-Laubat zgadzają się na służbę 
przymusową; w niektórych innych punk­
tach niema jeszcze zgody między nimi.

Papież zdaje się mieć stały ‘zamiar o- 
puszczczenia Rzymu w chwili otwarcia 
tam parlamentu włoskiego. Const, donosi 
źe papież w tćj sprawie udał się osobi­
ście do p. Thiersa z ominięciem p. Har- 
court.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 22 listopada. Poranne dzienni­

ki jednomyślnie zapewniają, że na wczo- 
rajszem zebraniu pewnej liczby znako­
mitszych członków stronnictwa konstytu- 
cyjnego, porozumiewano się z ks. Adol- 

Auerspergiem i przyrzeczono popar­
cie jego programowi. Jako człcTnków przy­
szłego ministerstwa wymieniają: Lassera, 
Stremayera, Glasera, Ungera, Cblumetz- 
ky’ego, Banh.ansa i Brestla.

P a r y ż  22 listopada. Thiers w rozmowie 
żądaniu papieża, by użyczono w Fran­

cji schronienia, powiedział: Rząd nie wpły­
nie w żaden sposób na postanowienie pa- 
pieża, jeżeliby jednak żądał schronienia, 
irzyjmie go z największem uszanowaniem 
odda mu do użytku zamek P a u. W szak­

że Thiers nie wierzy, źe papież zechce o- 
puścić Włochy.

W ersa l  21 listopada. Niewiadomo je ­
szcze, czy rząd wniesie w zgromadzeniu 
narodowem przeniesienie siedziby rządu 
do Paryża: w każdym razie jednak po­
prze taki wniosek, i spodziewa s i ę , źe 
będzie przyjęty.

Zapewniają, źe rzeczywiście nastąpiło 
porozumienie się między hr. paryzkim a 
hr. Chambordem. Natomiast ks. Aumale 
i ks. Joinville szczerze godzą się ua rzecz­
pospolitą.

Londyn 21 listopada. Z Konstantyno­
pola telegrafują do Timeia, źe ambasador 
angielski i>ir Elliot winszował sułianowi 
w imieniu rządu angielskiego przeprowa­
dzonych w ostatnich czasach reform.

N ow y Jo rk  20 listopada. W. księciu 
Aleksemu urządzono wielkie owacje. Je­
nerał D ix powitał go uroczyście. W. ks. 
Aleksy rzek ł: przyjaźń między Rossją a 
Ameryką jest tak silną, źe nic jćj zamą­
cić nie zdoła. W. ks. wyjeżdża jutro do 
Waszyngtonu z wizytą do prezydenta.

Londyn 22 listopada. Książę Walii za­
słabł.

Rzym 21 listopada. Król właśnie przy­
był. Na dworcu kolei przyjmował go ksią­
żę Humbert, wszyscy ministrowie, wła­
dze, gwardja narodowa i ogromne mnó­
stwo ludu, który powitał króla z wielkim 
zapałem. Miasto przystrojone w chorą­
gwie.

Italie zaprzecza wiadomości, jakoby po­
seł włoski w Petersburgu markiz Ca r r a -  
d o l o  podał się o uwolnienie.

Neapol 20 listopada. Przybyli tu dzisiaj 
w. książę Michał, Mikołaj i Jerzy, i W. 
księżna Anastazja z Rossji.

K onstan tynopol  21 listopada. „Ajencja 
Havasa i Reutera“ donosi: Powszechnie 
skarżą się na rozstrój w administracji, 
zwłaszcza co do ceł, poczt i telegrafów! 
Rozkazy sułtana względem przeprowadze­
nia pewnych oszczędności, uległy, jak się 
zdaje, mylnemu tłumaczeniu. Usunięto 
kilku starszych urzędników w tych gałę­
ziach zarządu i zastąpiono ich podwła­
dnymi, mnićj zdolnymi urzędnikami. -—. 
Zmniejszono płace niektórych innych urzę­
dników, gdy tymczasem ministrowie i 
wielkorządcy' prowincji, pobierają dawne, 
nadzwyczajnie wygórowane płace. Zape- 
wmają, źe zaszły wrnżne różnice w zapa­
trywaniach niektórych członków gabinetu; 
oczekują przesilenia ministerjalnego.

Kursa. W iedeń 22 listopada godz.2 . 
kredytowo 309.20. — Lombardy 

202.20. — Losy z I860 r. 100.70. —Losy 
A; 143.50. — Akcje frankp-austr. 

fr NaPoleony *9.31 >/2.—Akcie kol.
Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Guniplowicz
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Gralichowskk

99 -  
86 85

98 85 
86 75

117 151117 —
45 40! 45 30

5 601

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
R e v a le sc ie re  du B a r r y  z L ondynu  usuwa następujące choroby:

błon ś w £ ? ł i e Ci.erpif nia Z°.ł -dkowe’ I,erwowe. piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł,
I zatkanie^ rozwol l  ^  tuberk^ >  suchoty, asthmę, k a s z ^  niestrawność

- 5 58 zatkanle> rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febre, zawrót głowy
~  ~  % ̂  L e S o l ’- SZUń r U8Za ’ nudE0Źci 1 womity  nawet podczas błogosławionego* stanu, diabetes,

117 10 116 90 > a u? ’ c* u,d“ 9c,f* 1reumatyzm, podagrę i bladaczkę. -  72,000  wyzdrowień, czego nie
175 25 175 — jf° g y , ° ° EaC ne stwa> a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka

| dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.
Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 

DU razy tyle, ile kosztują lekarstwa.123 50 
64 _
84 25 
74 25 
89 25

122  —

9 60 
1 90 
1 61

Rs. k.
7 28 

85 65 
92 70 
91 50 
67 — 

119 50 
88 90
87 73 

1 60
88 33 

2  —

74 34 
1 83

9 45 
1 81 
I 69

13 601 f i4  v i ł  i * • > • t , ■ • N e U S ta d t  w  W ę g rz e c h .
3 60 ■ • ? d kllku.lat J"2 “ie mogłem się cieszyc zupełnem zdrowiem; trawienie było nieregularne-

- .8  75 ,Clerpiaf 7 ,  “a r0zn? dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie

?1 X  Z  S f c  “ w t iT  “ 7W“ "  “ k- “  Ł“  t e «  wypełniać „ W ia n k i
^ J * nauczyciel przy szkole ludowej.

5 ft U .Pr Zk?oh i ZaT o rT CyCh 1/2 ft- 1 Złr- 50 kr-> 1 font 2 złr. 50 kr.. 2 ft. 4 złr. 50  kr.,5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr. . ’
Es‘ k‘ lo  R cvalesciiro Choeolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  filiżanek

 ̂ •’ * > na filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr na 94
I filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 »łr o s a  %  ■ ,

 120 złr., 576  filiżanek 36 złr. * 68  fiiliaaek
Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym nr-cs- • Row— j  n

118 5 0 |e t  comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakob G o i i S e r  ^  a  d ^
88 40 pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod Gw iazda-“ -• p ’ rp - ■ • Gr° dzkleJ
87 23 J. Fdrst; w Bem ie F. Eder; we Lwowie R ohJ Z  J c ' ’ 7  ^ eSZ=le T&rokl w Pradz9
- .  KlauBenbniĘu J, .  B .e ta i”  E S ” l . . i c “ ’ ’

talar.
45-/,

74 N iechaj nikt nie zaniecha czytać dzisiejs
W Wio/łnin XT! 1-W W iedniu. Niech wszvscv nis,7 ‘r jS 2w Og! OSZ0Ilie fabryki ZegarkÓW R lip a  F r0m m 'a

- s r s w ,is “  1 ^  *



4 KRAJ z czwartku 23 listopada.

N r.  1 4 .4 7 6 .

Sejm królestwa Gralicyi i Lodo- 
meryi uchwalił nagłość budowy oko­
ło  ośmdziesięciu mil dróg. za krajo­
we uznać się mających, których stu- 
dya będą rozpoczęte z wiosną 1872. 
Inżynierowie ukwalifikowani, którzy- 
by życzyli sobie zająć się trasowa­
niem, a następnie sporządzeniem 
projektów dla tych dróg, zechcą 
wnieść podania do Wydziału krajo­
wego we Lwowie najdalej do I-go 
Stycznia 1872 załączając oryginały 
lub wierzytelne odpisy posiadanych 
dokumentów, wyjaśniających ich 
kwalifikacyę. Każdy inżynier wyrazi 
w podaniu zobowiązanie stawienia 
się we Lw ow ie na dzień 15-go mar­
ca  1872 r. ,  jeżeli zostanie przez W y­
dział krajowy wezwanym.

Warunki, na jakich mogą być 
Inżynierowie przyjęci, są następujące:

a) Wynagrodzenie 100 złr. mie­
sięcznie w ciągu sześciu do siedmiu 
miesięcy; mniej-więcej połowę tego 
czasu na gruncie, drugą zaś połowę 
w e Lwowie Inżynier spędzić będzie 
obowiązany.

b) Inżynierowie potrzebni nastę­
pnie do prowadzenia budowy tych 
dróg będą wybrani z liczby Inżynie­
rów trasujących, którzy umiejętnie 
i sumiennie wywiążą się ze swego 
zadania. 2451(1-3)

Z Rady Wydziału krajowego.

Lwów, d. 3 listopada 1871.

wieku lat 18 do 20, może znaleść pomieszczenie 
jak o  p rak tykan t przy gospodarstwie wiejskióm. — 

W iadomość w Spytkow icach, poczta Zator. 
2465(1-3)

ZNALEZIONY
w Tarnowie w om nibusie złoty medalion 
w etui i złożony je s t u  naczelnika tam tejszej po­
czty, do którego właściciel zgłosić sie zechce.

2474(2-3)

Prof. Dr. Wagner’a

WSTRZYKIWANIE!
leczy*) w t rzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i biała upławy u kotyet, 
nawet całkiem  zastarzałe. — Cena flaszeczki 
z opisem użycia kosztuje 1 talar 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisłą ta ­
jem nice 2422(1-?)

J .  L .  H o l z
Friedrichstrasse, 7 4 ,  Berlin.

*) 25 letnie cierpienia gruntownie usuwa.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z 
jego własności dośw iadczonych, sprow adzania na  
powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych wewnętrznych części organizm u.— 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier  
Wlinsi na katary,  grypę, zapalenie gardła ,  roz ­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp. 
Jednorazow e lub dwurazowe użycie w ystarcza i 
nie zostawia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać m ożna w Krakowie w aptece pp. W. 
Redyka i Trauczyńsk iego ; we Lwowie w aptece 
p. Piotra  Mikola8Cha; w Brodach w aptece M. Kul- 
la k a : w W arszawie w składach m aterjałów  apte­
cznych pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies;  
w W ilnie w aptece p. Chrościckiego 

2166(11-22)

Jedyny  środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uptawy 
-ak świeże ja k  i zadawnione. — Dostać można 
n  Paryżu  u  wynalazcy BROU, B oulevard Magen 
;a Nr. 158 — w KRA KOW IE u p. " W .  H e  
d y k a  ap tekarza , oraz we wszystkich znacz, 
liejszych aptekach celniejszych m iast E uropy i 
nnych części świata. 2167(1-17)

ilhelmsdorfska

CZEKOLADA
z ex trak tu  słodowego
według zdania profesorów na wiedeń­
skiej klinice 0PP0LZERA i HEL­
LERA najw yborniejszy p repara t za­
sługujący n a  pierwsze miejsce miedzy 
wszystkiemi w handlu się znajduja- 
cemi, a  którego nie należy mieszać z 
preparatem  Hoffa.

9-ciu wystawach otrzymała 
n a g r o d ę .

Nader pożywna i niezamulająca żołądka
dla niemogacych pió kr.wy, herbaty i zwykłej 

rozgrzewającej czekolady, szczególniej dla

cierpiących na piersi.
W dwóch gatunkach po 3 0  i 4 0  kr.

czwarta cześć paczki po 4 tabliczki; — także 
w pół paczkach i  całych po 8 i 16 tabliczek.

XT znanie:
„H erm anstadt 10-go października 1870 r.— 

„Zadziwiająco szybkie i trw ałe działania pań- 
„skiego ekstraktu słodowego, niemniej cukier- 
„ków i czekolady w znanych przypadkach sła­
b o ś c i ,  dało sie i w tym względzie zastósować; 
„mianowicie zauważyłem przy afektacjach ka­
ntarow ych, że jes t środkiem wzmacniającym 
„dla osłabionych dzieci1*.

J. Wacłiter nadradca górniczy.

M ożna postać w KRAKOW IE u

JAKÓBA G0LDWASSERA
ulica G rodzka Nr. 70, obok księgarni W ildta. 

F IL IE : w aptece p. Józefa Trauczyńskiego 
i u  p. Józefa Goldwassera -na Stradomiu.

F ata rylca 
wyrobów słodowych Wilhelmsdorferskich

Józef KllfferSe & Comp.
Włoćleń.

Przez rząd poręczone wielkie

pieniężne losowanie
z a w ie ra ją c e  w y g ra n e

prusk. talar. 100.000
w pomyślnym wypadku najw iększa wygrana, 
tudzież prusk. talar. 6 0  O O O ,  410 O O O ,  
9 0 . 0 0 0 .  < 6  O O O ,  1 9 . 0 0 0 .  1 0  OOO 
2 a 8 0 0 0 .  6 0 0 0 ,  4 a 4 8 0 0 .  4 4 0 0  
5 a  4 0 0 0 ,  5 a  3 9 0 0 ,  7 ii 9 4 0 0 .  21 
ii 9 0 0 0 ,  3 a  1 6 0 0 ,  36 ii 1 9 0 0  102 ii 
8 0 0 ,  206 a  4 0 0 ,  256 ii 9 0 0 ,  282 ii

8 0  i 27.950 4 4 4 ,  4 0 ,  9 0  tal. itd.
Najbliższe ciągnienie tego wielkiego, porę­

czonego losowania pieniężnego, je s t  urzędo- 
wnie naznaczone i odbędzie się

20-go grudnia b. r.
N a co za przesłaniem  uależytości W austr.  

banknotach kosztuje
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 3.50 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 1.75
1 ćwierć „ „ (nie promessy) „ 1.—
które w najdalsze strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajem nicy. W ygrane pieniądze 
i urzędowe listy ciągnień odsyłam po roz­
strzygnięciu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z calem 
zaufaniem  do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2456(2-15)

Zygmunt Heckscher,  Hamburg.

Losy k. prusk. loteryi
I. klasy przesyła za gotówkę: oryginalne: Vi 
tal., udziały: */s 2 taL  ’/is 1 ta l-> V32 V* ta l" 

C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. 11. 
*2089(3-9) dawnićj N eanderstrasse 34.

! Przed matactwem się ostrzega.!
W  ostatnich czasach kupczący zabawkam i i posiadacze 

bazarów  zaczęli przybierać sobie nazw iska fabrykantów  ze­
garów i piszą nawet ostrzeżenia, a ogłaszają zupełnie po­
wszednie i bez w artości zegarki za prawdziwe angielskie.— 
W ielokrotne użalania się , które nas dochodzą, zniewalają 
nas do ostzeżenia P . T. Publiczności przzd tćm matactwem, 
by nie poniosła przez to szkody.

D ajem y pisemne poręczeniejjna la t pięć na  każdy nasz 
zegarek i przyjm ujem y napowrót każdy zegarek , który się 
nie podoba — właściwie zam ieniam y na inny, dając dowód 
najw iększćj rzetelności.

flk ład  nasz jes t najw iększy w j  A ustryiH Jm ożna dostać 
zawsze nawet najrzadszy zegarek.

C E N N I K

najlepszych i naj tańszych

w ś w i e c i e  z e g a r k ó w .
Największa fabryka w Austryi

s r  FILIPA FROil’A,
R othen thurm strasse  Nr. 9, naprzeciw Wollzeile, Wiedeń.

le u  9 o  centów 1 paryzki zegarek brązowy.
9  złr. prawdziwy angielski zegarek cylindrowy, na 6 kam ieni, z kryształowem  szkieł­

kiem, dobrym łańcuszkiem  z złota talmi, pokrowcem skórzanym  i pismem porecza- 
jąeem  na trzy lata. Zegarki te mogę polecić najlepiej każdem u dla ich pewnego 
i regularnego chodu.

8 , W, 4 0  zlr. prawdziwy srebrny zegarek cylindrowy z kryształowem  szkiełkiem , ska- 
zówka sekundową, dobrym łańcuszkiem z prawdziwego złota talm i, medalionem 
i piśmiennem poręczeniem.

4 9  złr. srebrny zegarek cylindrowy z szczerozłota odskakującą kopertą, mocnem k ry ­
ształowem szkłem, łańcuszkiem, medalic ' ‘ " -■ -=-------

I  .»

(

A

Srebrny cylinder z 2 zakrywkam i 15 do 17 złr. 
„ „ z kryszt. szkiełk 14 do 17 złr.
„ ankr. zegarki na  15 kam. 16 do 19 złr.
„ „ „ lepsze z srebrną zakryw-

ką 20 do 23 złr.
„ „ zegarki z 2 zakryw. 18 do 23 złr,
„ „ „ lepsze 24 do 28 złr.
„ „ „ wojskowe z 2 zakrywkami

24 do 28 złr.
„ „ rem ontoiry prawdziwe nakręeane

przy uszku 25 do 30 złr.
„ zegarki rem ontoiry z 2 zakrywkam i 35 

do 40 złr.
„ ankrowe wojskowe rem ontoiry 38 do 45 złr.

Złote damskie zegarki emaliowane n a  4 i 8 
kam ieni 30 do 30 złr.

„ „ zegarki emal. z dyamen. 38 do 48 złr.
„ „ „ z kryszt. szkiełk. 36 do 45 złr.
„ „ „ z  2 zakryw. 8 kam. 40 do 48 złr.
„ „ „ emal. z dyam. 50 do 66 złr.
„ a n  ankr. na 15 kam 35 do 40 złr. 
„ „ „ „ lepsze z złotą zakrywką

45 do 60 złr.
„ „ zeg. ankr. z 2 zakryw. 55 do 58 złr.
„ „ „ „ z złota zakryw ką 65, 70,

80, 90, 100 do" 120 złr.
„ ankrow y z kryszt. szkiełk. 45 do 75 złr.
„ damskie ankrowe zegarki 45 do 48 złr.
„ „ „ „ z  kryszt. szkiełk.

45 do 60 złr.
Złote damskie zegarki ankrowe z 2 zakrywk. 

50 do 56 złr.
„ rem ontoiry 70, 80, 90 do 100 złr.
„ chronometry złr. 250, 500, 1000 z remon- 

toaram i lub bez nich.

W ysok.

1 Z
DŁU2YNSKI

Ulica Floryańska , 364 ,  I. piętro.
2 43(15-30)

2400 (1-?) U h r e n - P a t o r i l L
VUJ1

Ph. Frornm, Rothenthurmstrasse 9, Wien.

13 świeżo wyszłych t (tak zwanych) T yro lsM  Losów
w kwocie

okol
szacv

k tó re, ja k  poniżej się wyjaśnid, lepsze niż gotówka, a których pierwsze i  najbliższe ciągnienie odbędzie się ju ż  d. 3 s tycznia  1872 r.

i pismem poręczajacem.
1 9  albo 4 3  złr. prawdziwy angielski zegarek cylindrowy z 2 kopertam i, łańcuszkiem  

z złota talm i i medalionem.
4 8 ,  9 0 ,  9 3  złr. prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy z 2 kopertam i, łań ­

cuszkiem z złota talm i i medalionem.
4 3  albo 4 9  złr- prawdziwy angielski zegarek rem ontoir-Princ of W ales- najm ocniej­

szego kalib ru  z kryształowem  szkiełkiem, przyrządem  niklowym z prawdziwego, 
dobrego złota talm i; zegarki te m ają przed innem i tę zaletę, że mogą być nak rę ­
cane bez k luczyka; do tych zegarków otrzym uje każdy darmo łańcuszek z złota 
talm i i piśmienne poręczenie.

4 9  złr. prawdziwy angielski zegarek z dobrego złota talm i, cylinder najnowszego 
kształtu , z 2 kryształowem i szkiełkami, przez k tó re  widać zam knięty przyrząd, 
łańcuszkiem  złota talmi, medalionem i pismem poręczajacem.

1 9  złr. zegarek z złota talm i, z 2 kopertami, savonette, z kryształowem i szkiełkam i 
i niklowem przyrządem , łańcuszkiem z złota talm i, medalionem, pokrowce skórza­
nym i pismem poręczajacem .

4 9 ,  4 3 ,  4 4  złr. m alutki zegarek damski z prawdziwego srebra szczeropozłacany, 
z łańcuszkiem  z złota talm i i pismem poręczajacem.

4 9  albo 1 8  złr. prawdziwy angielski, najlepićj w ogniu złccony srebrny zegarek chro­
nom etr, z 2 zakrywkam i, najpiękniej emaliowany, z łańcuszkiem  z prawdziwego 
złota talmi, medalionem i pismem poręczającćm .

1 9  albo 9 0  złr. prawdziwy angielski zegarek  ankrowy z najlepszego srebra na  15 
kamieni, z łańcuszkiem  z najlepszago złota talmi, medalionem, skórzanym  pokrow 
cem i pismem poręczajacem .

1 6  do 9 9  złr. srebrny zegarek remontoir, nakręcany bez kluczyka, z łańcuszkiem  
z złota talm i i medalionem.

9 9 ,  9 5 ,  9 9  złr. złoty zegarek damski z łańcuszkiem , m edalionem  i pism em  poręcza­
jącćm . Dalej 45 do 65 z brylantam i.

W szystkie zegarki są pierwszój jakości, i uie trzeba ich m ieszać z innemi powsze dniemi.
120 do 150 złr.

Srebrne łańcuszki do zegarków złr. 2.50. 3, 4, 
5, 6, 7, 10 do złr. 12.

Złote łańcuszki złr. 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 
60, 70, 80, 90, 100.

Budziki z zegarem  7 złr.
„ „ które zarazem  zapala ją  światło

9 złr.
„ bezpieczeństwa z przyrządem  strzelającym  

który zapala także światło, 14 złr.
Paryzkie budziki w prześlicznych brązowych 

zakrywadłach złr. 12, 13, 14.
W spaniałe muzyczne wyroby, m elodiony z nie- 

biańskiem i głosami i m andollum  et tremolo, 
w ygryw ająnajnow szcu tw o ry  Strausą’a, Zieh- 
r e r ’a , O ffe n b a c h a , M e y e rb c e r ’a , S d B sin i’ego  
i in n y c h . 1 s z tu k a  z 4 a ry a m i, 7 Złr. 80  c. 
z G aryam i 18 złr.

Fotograficzne album  z m uzyką złr. 8, 10, 12, 
do złr. 15.

Tabakierki z muzyka 7 złr. 50 c.
Puszki na  cygara z m uzyką 18 złr.
Schowek na potrzebne rzeczy do szycia z mu­

zyka 15 złr.
Zegarki pendułowo własnego wyrobu z porę­

czeniem na  5 la t:
Codzień naciągane 10, 11, 12 złr.
Co 8my dzień nacią. 16, 17, 18, 19, 20, 22 złr. 
„ „ „ „ z  godzin, i półgodz. 30, 33,

35 złr.
Co 8my dzień naciąg, z rep. kwadr, i godzin. 

48, 50, 55 złr.
Regulatory miesięczne 28, 30. 32 złr.
Zegary kantorow e 10, 15. 20 złr.
Zegary kawiarniane 15, 25, 30 złr.

Liebig’a  wyciągowi kumysu
(do przesyłki przyrządzonemu mleku stepow em u)

U
~ ej' (UU p i ŁOOJIM pi Ł ji  ( .u u łu i iu i i iu  i iiiu n u  >t u iiiu  j  Izj •‘C

C należy sie według jednozgodnego zdania wydziałów lekarskich pierwsze miejsce ~ 3
^  ^  między wszystkiemi dotąd znanemi i używanem i środkam i przeciw suchotom g” «

g płucnym . Leczy on prędko i pew nie: suchoty płucne (nawet w wysokim stopniu), i  W
;3 S3 gruźlicę (oznaki: kaszel z pluciem krw i połączony, traw iąca febra, b rak  odde- £ , 3  
PIS § chu) k a ta r  żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistość (niedostatek krwi) g g =f 
o o Jj skutkiem  częstych chorób i częstego używania rtęci), błędnicę (chlorosis), dycha- £ SI J

a ł  a  ■■ m  L  „ 4 , 1  / . . . . . _X  — ? « n  k M A A i o H N i A l u i n  l O  o l u k l n n  i f l  — r*'v H wicę, suchoty, (wyschnięcie szpiku pacierzowego), maciennictwo i osłabienie ^  m El 
£ nerwów. — 1 słoik wraz z zapakowaniem , opisem użycia i broszura 1  złr. w. a. ^  ^  

n jjj W  paczkach przesyła najm niej 4 słoiki i wszelką wyższa ilość
s |  Das Genera l -Depot  des  Kumys - Inst i tuts
^  Wien, Margarethenstrasse  67. 2437(1-16)4 4 M R  Chorzy, którym  nie pom agały żadne lek i, zechcą z wszelka ufnością 

I ® •  zrobić ostatnią próbę z kumysem. Broszury na  żądanie darmo i franko. »
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BALSAM SILFINGER’A
p r z e c iw  r e u m a ty z m o w i  i p o d a g r z e ,

badany przez najw iększe znakom itości Niemiec, F rancy i i Anglii.

G r u n t o w n y  a r o d o k  l o k u r s l c l , nawet w najuporc. y-
wszycli chorobach. 2257(1-?)

Cena I flaszki 2 złr .  50 k r . , — ‘/2 flaszki I złr .  33 kr.

Główny Skład:  FELIX RIEBEL w Lipsku.
W *  Skład na Kraków i Galicyę "W

u Dra Floryana Sawiczewskiego aptek,  w Krakowie.

Ol
O

rem ontoary z 2 zakrywkam i 100, 110,
■ W i e l K a  n a p r a w i a l n i a .

Stare zegary, częstokroć drogie pam iątki rodzinne, naprawia się i odnawia. Ceny za 
napraw y z poręczeniem na 5 la t złr. 1.50, 3, 5 do 10 r.Ir.

J e d y n y  i  w y ł r ę c z n y  s k ł a d  
prawdziwych angielskich z eg a rk ó w  E. i E. Emanuel  a  w Londynie. . ,

Przez szczególne zamianowanie nadwornego dostawcy J . króL
k. księcia W ales i księcia E d y m b u rg s k ie g o ,  JMci. Sułtana . J . L . Mc. Portugal... 

L i s t o w n e  z a m ó w i e n i a  
w , ,  („odzmach za wyplata należytości w urzędzie pocztowym przy odbiorze 

lub za p rzesłana” gotówkę. Na szczególne żądanie przesyła się także do wybioru zegark. 
i łańcuszki za pobraniem ' pocztowcu. . zwraca się piem ądzo za rzeczy mewziete. .

M F *  Ceny naszej fabryki są zawsze niższe od najniższych gdzieindziej, a  urządzenia 
nasze stosują sic zawsze do wym agań czasu.

" W s z y s c y ,  którzy życzą sobie zamawiać nowe,
W s z y a c y i  którzy życzą sobie zamienić stare na  nowe,
" W a z y a c y ,  którzy życzą sobie zamienić gorsze na  lepsze, raczą się udać do 

tćj firmy.
i!®?- Stare złoto i srebro, papiery państwowe przyjm uje się w zapłacie po najwyższych 

cenach.

Podzielona jes t n a  losy, z których

Podpisany Kantor W ym iany ośm iela sie niniejszem  donieść swoim szanownym P. T. interesantom , żc przy ję ła  na_ sielne zrobioną przez stolicę Insbruk  pożyczkę 
m iliona złotych w. a. i dla tego u p rasza , by z wszelkiemi odnośneini zleceniam i i zapytaniam i raczyli udaw ać się do podpisanego kan toru  wymiany.

K rótki spis k ilku z’ tych korzyści, ja k ie  nastręcza ta  poży-zka.
1. Pożyczka ta  wynosi sumę tylko I miliona zlot. i spłacona będzie 2,535 910 złot. w 40 latach,

"z każdy w yciągnięty być musi przyn-ijinniej na  30 zr. w. a.
i 3 0 .0 0 0 , 12 0 0 0 , 10.0 0 0 , 10 0 0 0  itd. zł. w. i

" " - 1 ’ '  . . . .  '  ażdym innym  losem , pom inąwszy naw et tę
uchomym i nieruchom ym  m ajątkiem  wyno-

Al.y wiec swoim P . ’t !'' i n t e r c ^ n t ó m ^ r d r w M r j a k i e  zdanie ma sam Kantor W ym iany o wartości i pewności tych papierów, naw et jak o  zakładowego kapita łu ,
postanowił cześć tych losów zatrzym ać i oświadcza i obowiązuje s ię , że od dzisiejszego dnia o

I s tycznia 1872 r. kupione losy te  w pojedynczych sztukach a  3 0  zł. w. a.
(jeżeli zap s wystarczy tak  dhm-o) w przeciągu roku, t. j. do 1-go stycznia 1873 włącznie przyjm uje w w ypłatach po całkowitej cenie zakupna, t. j. 
również po 30 zł przeto nabywca takiego losń najpierw  wcale nic nie ryzykuje,  mogąc tym  losem płacić wśród roku każdój chwili po całkowitej cenie 
zakupna, a  potćm gra zadarm o przez 4 ciągnienia na główne wygry 30.000, 12.000, 10 000, 10.000 zł. itd

— ■*«•- *----- - i -u r   „u.,„..„ .u ,, ---------zaw.sze. ściśle podług codziennegoi kursu, a  teraz po 26 zł.
W iedniu ja k  na  prowincji. Żeby jednak  losy te mógł

Losy te kupuje podpisany K antor W ymiany, niebiorąc obowiązku orlknpowania, zaw 
a .  w .  za sztukę. Losy te dostać m ożna podług kursu  yv bardzo wielu Kantorach W ymiany tak  y 
każdy kupować, to podpisany K antor W ymi.iny odłączył jeszcze pewna liczbę losowy którą spr:
płacił pierwszą rato tylko i Zł. i przepisana należytość stęplową, g ra  ju ż  sain we wszystkich ( _ .
wygry. Do trgo  podpisany Kantor zobowiązuje sie także, wszystkie takie na raty kupione tak  zwane losy tyrolskie odkupować po upływie ostatnićj

•zodajo na 30 mieiięczn. ra t a  1 zł. a. w., kto wiec za- 
ciagńieniaeh na  główne wygry i w ogóle na  wszystkie

tylko nabywa takie losy, nie omieszka kupić sobie jeden

Wechseis tube  der k. k. priv. Wiener Handelsbank vormaLd o h .  C. Sothen in Wien, Graben, Nr. 13.
kupua przez rok! Zamiejscowa Publiczność, chcąca z tego korzystać, raczy łaskaw ie p rzesy łaćjranco  J o j i n d p i « a n e _ g o 2 30 centam i n a z i s t y  ciągnień w r. 1872.

ROTHSCHILD & CO., i s 21 WIEN.
Zlecenia dla c. te. giełdy

uskutecznia się i oblicza najlepiej. Zakupno i sprzedaż papierów 
państwowych, losów pożyczkowych, akcyj bankow ych, kolei żela­

znych i przedsiębiorstw  przemysłowych.
L o e y  n a  a p ł a t y  r a t a m i .

Nasze kursa  przesyłamy na żądanie franco i gratis._______

Belgijskie Towarzystw'o dla niesienia pomocy rannym  wojskowym 
pod opieka Jego Królewskiej Miłości Leopolda II. w Brukseli,  wystoso­
wało do właściciela i w yrabiacza Hoffowskiego wyciągu słodowego, pana
JANA HOFFA w Berlinie, główny skład w Wiedniu, Karntnerring II, na ­
stępujące pism o:

"Bruksela, d. 16 października 1870 r. — Dziękujem y P anu  serde­
cznie za przysłanie nam  słodowego w yciągu, który  bardzo pokrzepia, 
i dla tego pom yślnie używanym  był n a  długoletnie ropienie, przepukliny, 
wrzody, pruchniecie kości, feb rę , tyfus i ogólne osłabienie. Jak ie  skutki 
jeszcze spostrzeżemy w pańskich słodowych w yrobach, napiszemy P anu  
późnićj.

A. Kayser, H. Daceent,  0. Thibaut, Benzetto, P. Vandevyner,
H. Baigner. Masineus. De Jommier. Ch. Haeck.

D la  zasług , jak ie  położył pan  Jan Hoff w Berlinie około dobra 
cierpiących w szpita lu , przesłała  rada  zawiadowcza Societe- Crechc - 
Ecole Gardienne Jordan St. Gilles W  Brukseli tem uż wyrabiaczowi tak  
skutecznych, a  zarazem pożywnych leków : „piwa zdrowia z słodowego 
w yciągu, słodowej czekolady i słodowyeh cukierków na p iersi■*, bardzo 
d ro g i, złotemi literam i wypisany dyplom na członka honorowego, który 
mu przyznała jednogłośnie na  posiedzeniu d. 10 w rześnia t. r.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p. J o Ł ó t o a  C F o l d . w a s a e r a  
przy ul. Grodzkićj Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta, w aptece p. T r a u c z y ń a t e i e g o  
przy ul. Florjańskffij, u p. J ó z e f a .  J a ł m a  w R ynku Głównym, u  p. W i l l i e l n a a  
J F ' e i a . z ’a .  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana J ó z e f a  G F o l c Ł -  
w a s a e r a  w domu Deichesa na  Stradomiu W Krakowie; u p. W . -Jt“.  A . .  " W i e l o  
g ó r s k i e g o  w Tarnowie; u  p. M .  K o z ł o w s l t i e g o  w Przemyślu — u pana 
" R - n  ^ ł m  K o r p a u t e g o  w Mielcu; — u  p. L .  H I a r t a g e n e r a  w Rado 
m y ś lu ;— u p. J .  O t e o ł o w i o a s a .  i  S y n ó w  w Sanoku; u p. 3 3 .  3S lć > r" fc » e il ’a .  
w Nowym Sączu.

1327(1-3)

Niezrównany
w austryaclto-węgierskiej monarchii!

je s t na  ostatniej wystawie najw iększą nagroda rządową i wielkim srebrnym  medalem
odszczególniony

FABRYCZNY SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
Aleksandra Heclit’a w Wiedniu,

Wiedeń, H a u p t s t r a s s e , Nr. I.

1 0 . 0 0 0
Z całym spokojem sum ienia możemy zalecić ten  dawny, słynny zakład jak o  najwła­

ściwsze miejsce, w którem  każdy zakapować może płótno i bieliznę bez najm niejszej obawy, 
albowiem coś nadzwyczajnego pod względem dobroci, piękności, elegancyi i taniości towaru, 
możemy robić jedynie dla tej ważnej okoliczności,  że szyjem y bieliznę z własnych wyrobów 
płóciennych i baw ełnianych, posiadając szwalnie na  wielkie rozm iary; potrzeba tylko m ała 
zrobić p ró b ę , aby się o tćm  przekonać. —  Szycie domowe, nie fabryczne.

Cennik płócien, bielizny kobiecej, męskiej i dziecięcej
dobrej I t rw a łe j ,  podług najnowszego kroju, z poręczeniem za czysto lniane płótno.

Bielizna męska.
Koszule z płótna rumburgskiego (grubość szyi 

podać) po fl. 2, 3, 4, 5, 6 ja k  najlepsze.
Koszule angielskie szyffónowe z kołnierzyka­

mi lub bez n ich , piękniejsze n iż  lniane (po­
dać grubość szyi) po złr. 1.80, 2,50, 3, aż 
do 3.50. Najhardziój eleganckie i najprakt.

Koszule zbytkowne Z s/.tuczn. piersiam i (grub, 
szyi podać) po 6, 7, 8 aż do 10 złr.

Mankiety po 3, 3.50, 4 aż do 5 złr. za tuzin.
Koszule kolorowe, najlepsze fraucuskie i p ra ­

wdziwo kosmanowskie po 1.80, 2, 2.20, 2.50 
najlepsze.

Koszule flanelowe i kaftaniki prześliczne po 
3, 4, 5 złr., z piersiam i jedw abn., 4, 5, 6 fl.

Szkarpetki prawdziwe angielskie po 3, 4, 
6. 7 fl. za tuzin.

Gacie mezkie z prawd, p łó tna rumourg. albo 
domow. po 1, 1.50, 2, 2.50 aż do 3 fl. z 
krojem  fraucuskim  i węgierskim.

Bielizna kobieca.
Koszule płócienne gładkie po fl. 1.80, 2, — 

niegładkie 2.50, kro ju  szwajcarsk. całkiem 
nowe krojo z haftam i po 3, 3,50, 4, 5. tu ­
dzież najlepsze lniane i batystowe koszule 
z haftami, koronkam i po 6, 8 aż do 10 fl.

Koszule nocne z dtug. rękaw am i po fl. 
także haftowane od 5 aż do 7 fl.

3.50,

Majtki z płótna lnianego, perkalu albo barcha­
nu po fl. 2, 2.50 aż do 3 haftowane.______

Spódnice perkalowe albo z najlepszego bar­
chanu po 4 fl., z haftów, nadstaw kam i po 
5, 6, aż do 8 złr.

Negliżyki albo nocne gorsety z perkalu albo 
najlepszego barchanu po fl. 2 do 2.50 — z 
francusk. batystu z haftami fl. 3.50, 5 do 6.

Pończochy lub szkarpetki,  tuzin po fl. 5, 6,
8 aż do fl. 10 najlepsze; pończochy aż do 
kolan po fl. 14 aż do 18̂ __________

Płaszcze do kąpieli po 7 aż do 9 fl.

T ow ary  płócienne.
50 i 54 łokci nie do porównania dobrej rum- 

burgskiej albo holenderskiej weby (roboty 
recznej i szerulcićj) po fl. 20, 25, 30, 35, 
40, 50, aż do fl. 60.

48 łokci belgijskiego płótna webowego po fl. 
22, 25, 30 aż do 35 nader pieknej.

30 łokci ręcznego p łó tna bielonego, także po­
dwójnego, niebielonego po fl. 7.50, 9.5 >, 11, 
13, aż do 15 fl.

burgskiego płótna po fl. 1?, 13, 15 aż do 18.
40 do 42 łokci wybornego płótna webowego

na bieliznę pościelna lub 12 koszul kobie­
cych) fl. 14, 15, 18, 22 do 24. _____

38 ło k c i kreasu a lb o  p łó tn a  g o s p o d a rsk ie g o  
po  fl. 14, 16, 18 20 ._________________________

30 łokci białej dymki (na pościelna bieliznę) 
po fl. 9, 10 aż do 12 sztuka.

i */2 łokcia szerokiej dymki do pokrycia mebli 
albo na m aterace, łokieć po 65, 75 d ■ 91 ci.

15 łokci kolor, dymki na m aterace po fl. 6, 7, 
aż do 8. naieieższej, łokciowej. _____

30 łokci kolorowej pościeli, sztuka po fl. 7, 
8, 9. 10 aż do 12. ____________

1 garn itu r stołowy na  12 osób (obrus wielki 
z 12 serwetami) po 1

1 płócienny garnitur stołowy na G osób (1 o- 
brus z 6 serwetami), PQ Jb  3- 8 aż do 16 fl.

Serwety i ręczniki, tuzin tylko 5 , ę, i  aż do
fl. 9 ozdobne.___________

Prawdziwe tureckie ręczniki do pocierania 
ciała po fl- U  i 1"3.

1 tuzin nicianych chustek batystowych po fl. 
5. 7. 9 aż do 1Q najlepsze.

x tuzin płóciennych chustek do nosa po fl.
1 -óO aż do fl. 2, wieksze i lepsze po fl. 
2.50. 3.50, 3, 5i j,", 8.

Z u p e ł n y c h  w j r f c r a w  o<i ■■ ^  a i  do 6W0 największy zapas i dobór —
pr^yjm njt^jne także na  nic zamówienia.

Ł l a t o w n e  z a m ó w i e » l a  '■ pr°w ineyl uskutecznia się na wszystkie strony 
za gotówkę luh za wyplata należytości w urzedzie pocztowym._____________

Glratia otrzym a każdy, kupujący towazu za 30 fl., pół tuzina chińskich chustek do 
nosa " d i r wcy za wiecc.i niż fl. 60, otrzym ają pół tuzina  dobrych serwet.

Koszule niestosowne przyjmuje się napowrót
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